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W K O Ń C U  lu tego  ub. r., t j .  
z c h w ilą  w prow adzen ia  

now e j s tru k tu ry  o rg an izac ji 
p a r ty jn e j w  „A rc e “ , pow ołano 
do życ ia  ryba cką  oddz ia łow ą 
o rgan izac ją  p a r ty jn ą  i  u tw o rzo  
no g ru p y  p a r ty jn e  w  zespołach 
k u tro w y c h . D z ię k i tem u  n ie  ty l  
ko  z lik w id o w a n o  w ie le  „b ia ­
ły c h  p la m “  przez p rzy jęc ie  
p rzo du jących  ry b a k ó w  w  sze­
re g i cz łonków  p a r t i i,  lecz ta k ­
że podn ios ła  się na w yższy po­
z iom  praca p o lityczn a  w śród  
załóg p ływ a jących . Tam , gdzie 
g ru p y  p a r ty jn e  ro z w ija ły  dz ia­
ła lność, n ie  ty lk o  rea lizow ano, 
lecz i  przekraczano p la n y  p ro ­
du kcy jn e . W  w y n ik u  o d dz ia ły ­
w a n ia  g ru p  p o p ra w iła  się ró w ­
n ież d yscyp lin a  w śró d  załóg 
p ływ a ją cych .

G ru p y  p a r ty jn e  n ie ra z  p ię t­
n o w a ły  i  w ys tęp ow a ły  z w n io ­
skam i u ka ra n ia  ty c h  cz łonków  
załóg, k tó rz y  przez sw oje bum e 
la n c tw o  lu b  n iepopraw ną  le k ­
kom yślność u tru d n ia li pracę 
k o le k ty w u . Z w a lcza ły  też ob ja  
w y  b iu ro k ra c ji,  m a rn o tra w s t­
w a  itp . w  przedsięb iorstw ie -

W  w a lce  o p rzed te rm inow e  
w y k o n a n ie  rocznego p la n u  po­
ło w ó w  na w yró żn ie n ie  zasługu 
ją  tacy  cz łonkow ie  g rup, ja k  
L . M a rc in ia k , P. R oga lew ski, 
L . K u c h a rs k i, St. P rz y b y ls k i, 
W ł. K u ro w s k i, J. Szym ański, 
Z. T e k ie li, T. D re lich a rz , H. 
R oba lew sk i, St. C yb u lsk i, F. 
H o hn  i  w ie lu  innych .

T rzeba  je d n a k  przyznać, że 
os iągnięcia m og ły  być  większe, 
gdyby  ryba cka  oddz ia łow a o r ­
gan izacja  p a r ty jn a  u m ia ła  u -  
trzym a ć  stałość g ru p  p a r ty j­
n ych  w  zespołach w  c iągu całe 
go ub iegłego ro k u  i  n ie  dopu­
śc iła  do tego, że w łaśn ie  w te ­
dy, gdy one ju ż  okrzep ły , roz­
b ito  je  p rzy  ko m p le to w a n iu  
załóg na s u p e rk u try  w ychodzą 
ce na M orze Północne. A n i K o  
m ite t Z ak ła do w y  PZPR, an i r y  
backa o rgan izac ja  p a r ty jn a  n ie  
czuw a ły  też na leżycie  nad p ra ­
cą dz ia łu  k a d r  „ A r k i “  i  p a trz y ­
ły  przez palce na to, że n ie  
zadbał on o d o p ływ  now ych  
lu d z i na je d n o s tk i p ływ a jące . 
D z ia ł ten  bow iem , idąc po l in i i  
na jm n ie jszego oporu, p rze rzu ­
ca ł ry b a k ó w  z k u tra  na k u te r. 
W  w a ru n ka ch  c iąg łe j p łyn n o ­
ści załóg tru d n o  b y ło  p ro w a ­
dzić szerszą pracę po lityczn ą  
w ś ró d  ryba ków .

S tan ten  o d b ił się poważnie 
na w y n ik a c h  p ro d u k c y jn y c h  
w  końcu ub. r. P rzesta liśm y 
w te d y  ry tm ic z n ie  w yko n yw a ć  
p lan y , obn iży ła  się dyscyp lina  
pracy, rozw ó j w spó łzaw odn ic­
tw a  u leg ł częściowem u zaha­
m ow an iu .

Dośw iadczenia z ro k u  1954 
w y k a z a ły  jasno, że je d n y m  z 
podstaw ow ych w a ru n k ó w  w y ­
konan ia  zadań sto jących przed 
„ A r k ą “  w  ro k u  bieżącym , je s t 
podn ies ien ie  na w yższy poziom  
p ra cy  po lityczn e j w ś ró d  załóg 
p ływ a jących .

D z ię k i p rzeprow adzone j re ­
o rg a n iza c ji przeds ięb iors tw a , 
m oż liw ośc i w  ty m  k ie ru n k u  są 
obecnie w iększe n iż  w  u b ie g -

Z . R Y S Z E W S K I
I  sekr. KZ PZPR w „Arce"

ły m  roku . W  gdyńsk ie j „A rc e “  
bo w iem  pozostały ty lk o  24-m e- 
tro w e  je d n o s tk i i  na  każde j z 
n ich  m ożem y i  p o w o łu je m y  
g ru p y  pa rty jno -ze tem po w sk ie .

Będą w ięc one jeszcze sku ­
teczn ie j m ob ilizow ać ry b a k ó w  
do ry tm icznego  w y k o n y w a n ia  
zadań poszczególnych je d n o ­
s tek po łow ow ych . P rzyczyn i 
się do tego także w spó łp raca  z 
o rg an izow anym i obecnie na k u  
tra c h  g ru p a m i zw iązkow ym i.

W raz z po w o łan ie m  znacznie 
w iększe j ilo śc i g ru p  p a r ty j­
nych  nasuw a się konieczność 
u tw o rzen ia  w  zespołach po ło ­
w o w ych  oddz ia łow ych  o rg a n i­
za c ji p a rty jn y c h . U m o ż liw iło b y  
to  dalszą rozbudow ę organ iza ­
c j i  p a r ty jn e j w śród  załóg p ły ­
w a jących  i  rozw ó j p ra cy  p o li­
tyczne j, m . in . przez system a­
tyczne od byw an ie  zeorań to ­
w arzyszy  ryba ków .

W prow adzam y rów n ie ż  szko 
le n ie  ideo log iczne d la  ryba ków . 
D la  zaawansow anych to w a rz y ­
szy będzie się oho odbyw ać me

todą sam okszta łceniow ą z co­
ty g o d n io w y m i sem ina riam i, a 
d la  pozosta łych cz łonków  załóg 
p rzyb ie rze  fo rm ę  w y k ła d ó w  i 
dysku s ji. O stateczne fo rm y  
szko len ia  zostaną p rzedysku ­
tow ane z ryb a ka m i.

A b y  je d n a k  dokonyw ane obec 
n ie  zm iany  p rzyn io s ły  pożąda­
ne re z u lta ty , k ie ro w n ic z y  a k ­
ty w  gospodarczy „ A r k i “  m us i 
zabezpieczyć s tab iliza c ję  załóg 
na ku tra c h , ściś le j w spó łdz ia ­
łać  z o rgan izac ją  p a r ty jn ą  nad 
w prow adzen iem  roz ra chu nku  
gospodarczego oraz zabezpie­
czyć od s tro n y  o rgan izacy jne j 
i  zaopatrzenia p lanow aną go­
towość techn iczną f lo ty l l i .

K o m ite t Z a k ła d o w y  P ZP R  
będzie zaś czuw a ł nad bieżącą 
pracą g ru p  p a r ty jn o  -  zetem - 
p o w sk ich  i  system atycznym  
o rgan izow an iem  na rad  z ich  
o rg an iza to ra m i oraz nad p la ­
n o w ym  odbyw an iem  się zebrań 
p a r ty jn y c h  w  zespołach

T aka  o rgan izac ja  p racy  po­
lity c z n e j w śród  ry b a k ó w  „ A r ­
k i  “  po w in na  p rzyn ieść oczeki­
w ane w y n ik i ju ż  w  nadchodzą­
cej k a m p a n ii dorszow ej.

Młodzież przedsiębiorstw połowowych i spółdzielni rybołów ­
stwa morskiego pow itała licznym i zobowiązaniami I I  Z jazd  
ZM P , którego otwarcie nastąpiło 28 stycznia w  W arszawie. Oto 
k ilk a  z licznych meldunków, które w  ostatnich dniach w płynęły  
do naszej redakcji:

Z  „D A L M O R U “ 
Zetempowcy „R aw ki“ w yko­

nają  dwa odbijacze burtowe, a 
na „W ulkanie“ J- Hryniewicz  
otoczy opieką pompy zasilają­
ce, K . Przybylski będzie dbał o 
sp.awność urządzeń sterowych, 
zaś T . Zawodny nauczy kols- 

szybkiego napraw iania
siecL

Brygada stolarska W P T  w y ­
kona regały da składan i?  opon 
i kompasów, a brygada toka­
rzy podniesie swoje k w a lifik a ­
cje przez szkolenie zawodowe, 
które prowadzić będą tow. tow. 
Tycner, W ojtanowski i  B ielow - 
ski.

R o h u r a ą a n o u i y
Podczas pam iętnego hu rag a ­

nu, k tó ry  rozsza la ł się 17 s ty ­
cznia nad B a łty k ie m  i  w y rz ą ­
d z ił poważne szkody ry b o łó w ­
s tw u  m orsk iem u  w ybrzeża 
wschodniego —  w ie lu  ry b a k ó w  
dało p rz y k ła d y  p raw dziw ego 
boha te rstw a. W śród n ich  n a le ­
ży w y m ie n ić  ta k ie  załogi, ja k  
„W ła  106“  z szyprem  J. Ł u k a -  
siew iczem , „G d y  184“  z szyp­
rem  Z. F ig u rn ia k ie m , czy „W ła  
112“  z szyprem  St. O ku lsk im , 
k tó re  z na jw yższym  pośw ięce­
n iem  przez d ług ie  godziny w a l 
czy ły  z hu raganem  o życie 
sw ych ko legów  z „W ła  62“ , 
„G d y  97“  i  „G d y  172“  oraz o

n a tychm ia s t zo rg an izow a li po­
m oc d la  w ra ca ją cych  kolegów .

W  a k c ji ra to w n icze j w z ię ły  
także ud z ia ł za łog i jednos tek  
in n y c h  bander, k tó re  —  n ie  ba 
cgąc na niebezpieczeństwo —  
ra to w a ły  naszych ryb a kó w . Za 
łoga je d n o s tk i ra d z ie ck ie j M a ­
r y n a rk i W ojenne j zd ję ła  z to ­
nącego k u tra  „W ła  96“  trzech  
ry b a k ó w  i  p rz y w io z ła  do G dy­
n i. W  podobnych oko licznoś­
c iach u ra to w a ła  dw óch ry b a ­
k ó w  z „G d y  132“  załoga zachód 
n io  -  n iem ieck iego  k u tra  „SO  
4“ . R yb akó w  zaś z „P u c k  30“  
o ca liła  załoga s u p e rk u tra  „B X  
454“  z K ilo n ii.

Szyper J. Lukasiewicz (drugi od prawej) i ¡1 szyper K. Maziarz 
(trzeci od prawej) z „Wła 106" opowiadają rybakom z innych jedno­
stek jak uratowali kuter „W ła 62" wraz z jego załogą.

ich  je dn os tk i. P ięknego czynu 
d o kon a li także szyprow ie  J. K i  
je k , W . P ie k a rs k i oraz Z. i  E. 
Lew andow scy ze spó łdz ie ln i 
„F ro n t  N a ro d o w y“  w  G órkach 
W schodnich, k tó rz y  po po w ro ­
cie do p o rtu  ju ż  podczas h u ra ­
ganu, choć b y l i  przem oczeni,

N iem a ło  naszych załóg da ło 
ró w n ie ż  dow ody w ie lk ie g o  m ę­
s tw a  i  w y trw a ło ś c i w  w a lce  z 
żyw io łem . W śród n ich  szczegół 
n ie  c iężk ie  c h w ile  p rze ży li r y ­
bacy z m a leńk iego  k u tra  „W ła  
26“  (szyper A . M yś lisz) i  „G d y  
81“ (szyper Cz. Szydłowski).

P onadto duży w k ła d  w n ie ś li 
d y r. p ion u  po łowow ego „ A r k i “ , 
tow . l is k i  i  d y r. K Z  SRM , tow . 
W alczak, k tó rz y  z n iesłabnącą 
energ ią  n iem a l przez dw ie  do­
b y  k ie ro w a li z G d yn i akc ją  ra ­
tow niczą.

Pod ok iem  k a p ita n ó w  p o r­
tó w  w e  W ład ys ław ow ie  i na 
H e lu  zorgan izow ano też szyb­
ko  pom oc d la  pow raca jących  z 
m orza naszych ry b a k ó w  oraz 
ich  zagran icznych kolegów , k tó  
rz y  s c h ro n ili się ta m  przed h u ­
raganem . N a leży rów n ie ż  pod­
k re ś lić  chw alebną in ic ja ty w ę  
szypra Józefa G lem bina, k tó ry , 
przez 24 godziny u trz y m y w a ł 
p rze rw aną  łączność m iędzy 
G dyn ią , W ładys ław ow em  i  H e ­
le m  przez ra d io te le fo n  na swo­
im  ku trze .

Równocześnie u ja w n iły  się 
liczne  n iedociągn ięc ia  organ iza 
cy jn o  -  techniczne, a na w e t za 
n iedban ia  —  zarów no przed hu  
raganerń, ja k  i  podczas jego 
trw a n ia . W iększość bow iem  
służb i  in s ty tu c ji,  zw iązanych 
w  ten czy in n y  sposób z pracą 
ry b a k ó w  na m orzu, n ie  zawsze 
zdała egzam in z p rzyg o tow a­
n ia  i  spraw ności dz ia łan ia , ja ­
k ic h  w ym a g a ły  oko liczności.

P rzede w szys tk im  na leży tu  
w y m ie n ić  P IH M , k tó ry  zby t pó 
źno, bo dopiero na parę  godzin 
przed nade jściem  huraganu, po 
da ł o ty m  wiadom ość. A  w  ty m  
czasie w iększość k u tró w  b y ła  
ju ż  na łow iskach . N ie  zda li ró ­
w n ież  egzam inu p ra cow n icy  
służb po łow ow ych  i  dyspozyto r 
p o rtu  ryback iego  w  G dyn i, k tó  
rzy , po og łoszeniu zapow iedzi 
o hu rag an ie  i  w yw ieszen iu  na 
m aszcie sygna łow ym  ostrzeże­
n ia  n r  3, w y s y ła li jeszcze k u t ­
r y  w  m orze (np. „ A r k i “ ).

(Dokończenie na *tr. S)

Zetempowcy działu adm ini­
stracyjno - gospodarczego zre­
alizow ali do 20 bm. w iele pod­
jętych zobowiązań. M . in. sek­
cja gospodarcza wysegregowa­
ła  i odsprzedała zbiornicy zło­
mu liny stalowe na sumę 20 
tys. zł, a do 28 lutego br. oczy­
ści plac złomowy i ogrodzi p la­
ce składowe działu zaopatrze­
n ia i działu administracyjno -  
gospodarczego. Sekcja świad­
czeń rzeczowycn uszyje sou szu 
fartuchów ze zniszczonych ole- 
jaszy.

Z  „K O R A B IA "
Pracownice sieciam i P P iU R  

„Korab“ —  R. Sułkowska. T . 
Nowak, L . M azur, G. Kordec- 
ka, K . Kw iatkow ska, M . K ra ­
wczyńska, S. Borucka, A. Sztok 
mańska, J. Maciejewska, Z. 
Czarnecka, W . K aleta i M . 
Drycz —  w ykonały dodatkowo 
8 w łoków  śledziowo - dorszo­
wych oraz 7 ochron w łoko­
wych i zmontowały 3 w łoki mo 
delówki.

Zetempowcy z W P T  przepra  
cowali dodatkowo 120 roboczo- 
godzin przy montażu w indy do 
naw ijan ia stalówek.

Młodzież działu księgow o-fi­
nansowego przepracuje do­
datkowo 318 godzin przy spo­
rządzaniu bilansu rocznego za
1954 r.

Ponadto zetempowcy prze­
pracowali 550 roboczogodzin w  
PG R W vtowno i spółdzielni 
Przewłoka.

Z „ C E R T Y “
Jak nam donosi korespon­

dent A. D ryw a ze spółdzielni 
„Certa“, młodzieżowa załoga 
ku tra  „Trb  3“ z szyprem J. Ko 

i  w alik iem , motorzystą J. W olo- 
chowiczem i rybakiem  E. W en- 
de zobowiązała się odłowić w
1955 r. 10 ton ryb zalewowych  
ponad plan (wartość ok. 30 tys. 
zł). Rybacy osiągną to przez 
podniesienie dyscypliny pracy 
oraz przedłużenie dnia połowo 
wego o jeden zaciąg.

Młodzieżowa brygada elek­
tryków  w  Trzebieży —  T. Grze 
sik, E. T urle jsk i i J. K rako ­
w iak  —  zapewni gotowość te­
chniczną kutrów  i łodzi rybac­
kich przez wprowadzenie do­
datkowych dyżurów nocnych. 
Zobowiązanie to skróci znacz­
nie postój jednostek rybackich  
w  trzebieskich warsztatach re­
montowych.

Indyw idualne zobowiązanie 
podjęła zetempówka W aleria  
Bizewska, sieci?.-ka z bazy w  
Trzebieży. W ykona ona dodat­
kowo 1 żak węgorzowy w arto ­
ści ok. 300 zł oraz nie wypuści 
braku w  1955 r.

Według wstępnych obliczeń 
do dnia 26 stycznia br. rybo­
łówstwo morskie wykonało łą 
cznie miesięczny plan poło­
wów w 62,0 proc.

‘ Przedsiębiorstwa państwo­
we uzyskały 61,5 proc., w tym 
„Barka" — 82,9 proc., „L u ­
ter" _  77,6 proc., „ Dalmor" 
— 70,1 proc., „Korab" — 63,8 
proc., „Arka" — 55,1 proc., 
„Szkuner" — 40,6 proc.,
„Odra" — 13,3 proc.

Spółdzielczość wykonała c- 
gółem plan w 49,0 proc, a 
rybacy indywidualni — 74,7 
proc. zadań miesięcznych.
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Odprawach młodzieży

* * *  Rybołówstwa Korskiego _ I ?  P L E N U M. ...» na,Uernlcu,bt„.. Komilelu Centralnego
wr j . _ 9 _    . ——  

r,in f  8J ąda,ąc no ła tk ‘ z zebra­
nia dyskusyjnego zetempowców z 

roku nauki w Szkole Rybołó- 
wsiwa Morskiego w G d y n i -  któ 
re odbyto się 13 stycznia br —

ż l  r ,  Qm- SiJ  w P ^ o n a n iu ,ze w tym  pięknym gmachu gości 
od dawna — nuda!

z n ^ k r- C- e t0 ]est tym  bardziej zadziwiające, ze przecież szkoła

Z Z ? f - ie w a r u n k i k i i t ™ “aby mlodziez mogła zaspokoić 
swoje pragnienia, aby mogła roz- 
w ijac in icjatywę, ha rto w a csT y

su N iJ  T  u nas sternic 'J I  k ia  
r L T  u - Zeba nawet ins trukto­
rów, abyśmy przez 10 miesięcy

Z ć h T  T a w m  wioślarstwo cnocby w basenie jachtowym.

takich zehb rardu, nie padto w i?ceitakich konkretnych rozwiązań, 
e czy nie można np. udostępnić 

czniom sa li g im nastycznej w go 
t T T T l  p°Poludn‘owych? Chyba
n rn T  °  ^  * *  ZHÓW trudHO za 
p aszac na zajęcia świetlicowe i 
zebrania organ izacji ZM P np l i ­
teratów, dziennikarzy, zespoły ze

wolę i  odwagę, a więc te cechy, 
które powinny charakteryzować 
P zysztych pracowników morza.

o  Czym Więc mówili chłopcu 
na zebraniu? '  y

Dyskusja potoczyła się gtów- 
me wokół takich spraw, że sport 
i  u f e. za. mdlo jest rozrywek 
ze loka l św ietlicowy pozostawia 
leszcze wiele do życzenia.

Jak zatem przepędzić nudę z 
zebrań organizacji ZM P ze Ł ; e 
thcy szkolnej? Co zrobTć, aby 
młodzież po k ilku  godzinach na­
uki mogła rozprostować kości i  
rozruszać mięśnie?

,„lrhZ Z  dyskuj i ‘ Padto kilka traf 
nych odpowiedzi na te pytania.
n ia l Te koL..Pustówka przyporn-
oodśtn, wloT rstwo P°™inno być P dstawową dyscypliną sportową
uczniów SRM. Kol. Jag ie łło zaś 
™skazał, konkretn ie sposób, jak  
można to wprowadzić w życie:

rektoró przedsiębiorstw rybac- 
klch, by rozm aw ia li z chłopcami 
na interesujące ich temat u Wy-
in n T h  to ’ C0 ich c‘ekawi? W ten 
SpT  °b m? zna by wzbogacić ży­
cie uczniów i atrakcyjnie wucet 
nic ,m wolne od n a u k ic h w h T

N iew ątp liw ie  bardziej ob fitu ją ­
cy w tego rodzaju wnioski była  
y  dyskusja, gdyby obecni na ze- 
raniu profesorowie i  wychowaw­

cy po dz ie lili się z zetetnpowcami
T T " “  UWa8 ami- gdyby próbo­
wali  pomoc w rozw iązaniu nurtu  
Idcych ich problemów. Niestety. 
U ijr  S U  liń s k i p rzysłuch iw a ł się 
ty lko  dyskusji i  opuścił sale 
w TŻ, , zak°ńczeniem zebrania, 
Wykładowcy ob. A. Hewelt i  ob.

M- Ważyńska też nie zabrały gto 
SU. ty lk o  wychowawca K. Dobry- 
chtop próbował początkowo roz­
wiązać uczniom języki, mówiąc o
icn niezdyscyplinowaniu.

Czy tak i przebieg powinna

? leC7 i!iSŻ T A a nad nowym statu­
tem ZM P? Oczywiście, że nie. Bo 
dyskusja przedzjazdowa — to 
sprawa zarówno młodzieży jak i 
nauczycielstwa, to okazja do za- 
począ owania przełomu w pracy 
organizacji ZM P  i  w pracy wy­
chowawczej z młodzieżą.

Y ydaie s,'0  ‘ ż milczenie wy- 
f  owawcow na zebraniu wynika  
siaa, ze kierownictwo szkoły i

n Y a T T a Peda&° giCZny nie doce- ruają organizacji zetempowskiei i
te j roh, me widzą w n ie j SWJ  0 
pierwszego pomocnika w dz idę
A L  n T T ania mt0deS0 'P °ko le - 
raa. D latego nie wciągają orea-
A oT T !LZM P d°  wsPatdziatania i  
rozw iązywania problemów wyia-

Z Z yChc T l  W p : ocesie wycho­wania. Gdyby zaś personel pe-
tndA glb Zny sT 0ly zan'cchat me­
tody komenderowania, a opar l
się o organizacje młodzieżową 
T y A ik U 0 ° Siągałby duż°  tepsze

Tym bardziej, że sama m ło­
dzież pragnie pomóc wychowaw- 
c°m w ich n ie ła tw ej pracy. Np.
Hol. Salawa m ów ił na zebraniu że 
zarząd ZM P  wyznaczył spośród 
starszych uczniów asystentów, 
którzy by opiekowali się m łod­
szymi kolegami. D ługo jednak 
zastanawiało się kierownictwo  
szkoły nad tym  wnioskiem, nim  
wprowadziło go ny życic

Jest wielu zetempowców, któ­
rym  tezy na sercu sprawa szkół u 
l ‘Ch.°rganizacjt, któ rzy chętnLe

T Z u T ri T  trUdU Walki ze ?ztem
Trzeb J T , Z 16 - te8° ’ co dobre- ż T T  ty lko  lnLCia tyw ie  mlodzie- 
t y .wyisc naprzeciw. Należy też
szkatnn 7 MD ° by org ariiz.acja
T  f  ZT P cieszyła si? aut° ry  t ite m  wsrod uczniów i  m iała wre
szcąe odpowiedniego ooiekuna z 
Z M p n‘a Zarzydu M iejskiego

w ie I I i npiCil 21 24 stycznia br- obradowało w  W arsza­
w ie I I I  Plenum  Kom itetu Centralnego P o ls k i^  z Z A Z  
czonej P artii Robotniczej. Z jedno-

K C PP ZP R  towarzysza0 BoFersZ}|waSkB tOWf °  re ie [ at 1 Sekretarza 
w a lce  o um ocnien ie  codziennej w iezi /  ma °  z.adaniach P a rt ii w  
o w ęzłow ych zadaniach g o sp o d a rn ych  na ro T  m T ' ™ 1 ° r3Z 
_  S i  jednomyślnie następu jące uch w a ły :

Partyjnego f  kolegiafności ̂ ref gama leninowskich zasad życia 
ma biurokratycznych wypaczeń •°raz przezwycięże-stwowym, ypaczen w  pracy partu  i w  aparacie pań-

wzmocnienia ^ o n t r o n ^ r r u f^ a d 0^ 08^  p.ubliczneS® oraz now, 11 partu  nad działalnością tych orga-

cw,w: S ^ ^
P ZP R  tow. W ładysława n w o r ^ y ^  -Zas0weg0 sekretarza K C  
wodniczącego Kom itetu do Spraw^BeFmF ^  s ,t a n o w i s k o  Prze-

r ° zf  erz“ iem składu s e k re ta r ia t^ K r  F UbI’czneg0
dokonało wyboru n a  t do 5 osób, p le-

M atw ina  i tow. Jerzego M oraw sk ieg o /^  K °  t0W' VVładysława

P am ię tny ro k  1905

' . i

su la i temu klasa r o b o tn ir y /w ,— 
kam i i demonstracjami z a n m i^ c f  szawy P rę ż n y m i s u a j -  
w ej masakrze, dokonane,' n F ^  ° ^ ała przec<wko v rw a -  
w yraz swej solidarności z T  Carat w  Petersburgu, dała  skim. “rnosci z walczącym proletariatem  rosyj-

(Z zaga jen ia  I  Sekre arza i r r
ru ta , wygłoszonego na o R tow arzysza  Boles ław a B ie -
re w o lu c ji 1905 r.) demU w Warszawle z o k a z ji 50 ro czn icy

cz? T w a T jA i? e aw ai m kr. k°Zaków na manifestację robotni-

r i ń i  T T  mecban ików  z zakła-
sln p ^ OWne9°  Zarz^ du Przemy- slu Rybnego na Kamczatce za­
kończy ł montaż p ierwsze j ma- 
szyny pa troszarki „Iiam cza- 
dal , skonstruow anej przez in ­
żyn ie rów  Z im ina i W ejsa Przy 
patroszeniu ryb łososiowatych 
do konserw, maszyna w ykonu je  
p raw ie  wszystkie niezbcdne 
czynności: obcina g łow y, ogony 
rozcina rybę, w y jm u je  ikrę , o- 
czyszcza jam ę brzuszną itp .

W  najb liższym  czasie ma być 

maszyn. produkcJa

W  kom binacie rybnym  w  Pie- 
a ° h ^ k ° df ^  u ruc l,°m iono „ow ą  

Produku je  w  cza­
sie jedne] zm iany 12 tvs. puszek 
do konserw. Praca jest tam cał-
f lh W'u  8 zmechanizowana. Nowa 
iab ryka  dostarcza swoje w yroby  
kom binatom , p ietrozawodzkie 
m u  i  b ia łom orsk iem u.

* * %
Zgodnie z w y ty tz n y m i p a rtii 

i rządu, w  la tach 1954— 1956 zo­
stanie wybudowanych nad g łów  
ZSRR ,  2b lorn ikam i wodnym i 
ZSRR 39 now ych ośrodków za-
ryD ienrowo-hodow lanych. W iek
szosć z n ich znajdzie się nad 
wodam i Dalekiego W schodu.

G D Y p o  Podróży po E urop ie  
, w ró c ił do U S A  am e ryka ń ­

sk i genera ł C le in , da l on w y ra z  
swem u rozgoryczen iu : „Jest dla  
mnie niezrozumiałe, dlaczego
tT T J  p nie sq- tak n iepopularni wsrod Europejczyków".

A m e ry k a ń s k i p rzem ysłow iec 
E rn s t T. W eir, k tó ry  rów n ież
podrozow a ł po E uropie, zna laz ł —
odpow iedź na to p y ta n ie  P rzeko na ł sio n-n - - ,, 
i  w rogości E u ro p e jczykó w  do A L r e t e n o w ^ e  ^  ^ eCh<?-Ci 
p rze c iw ko  p o lity c e  USA. „Europa -  s tw  e l i  w
przekonana, że oba św iaty niogą w s p ó łż y j A A , )Veir ~  ¡T *
ropa uważa, że utrzym anie pokoju jest m o tu T  ’. P ie c ie  Eu- 
ze ,udd kra jów  komunistycznych Ją tak sam J T ‘rzekonana-
wojnie ak ludy św iata zachodnieun i  8 ł?boko p rz r ciwne
zachodnia uważa. Ł  L J n a z Z e f ć  sL T T ™  dJ ateg0 Euw pa  i z Chinami". naiezc sposob współżycia z Rosją

E U R O P A  W Y B R A Ł A

c z y łfż e ^ e d y n ^ ro d z a i w y h o rn 11̂ - 3’ k tó ry  n iedaw no ośw iad -
h  z ie m s k T e fto ^ J j jb ó i  ^ r l t l T T * 1 m ieszkańcom  k u -
W e ir za ko n k lu d o w a ł: E uropa  wybrała^^to° nUm ierac razem “  T  żyć razem. w yD re ła  to p ie rw sze  —  p ra gn ie

ko ju , p ro f  J o lio t - Unrie t , y ■ ■ , a Ś w ia to w e j Rady p0-
bó js tw em  je s t ak tyw na ,' F flnsyw na0^ ?  PrZSd sam° -
am e rykańsk ich  im p e ria  lis tó w  W3 W? kn0w ań
1CpnmtaChHnaCj ° m ’ k tó re  P r o ^ d ią d i i^ z a g ła d v T w L ta rZeC1Wk°

m ową, po to  pr zef or sował ?’ ° n a t° '  
ło w ię  na g ru d n io w e j sesji rJ d v n f w  po ll,ty c y  1 p n e r a -  
opartą  o zastosowanie b r o n f a t o , ^  • a tlan j y c k ie P  p ra te g ię  
k o lw ie k  by  n ie  u żyw a li a t°  ej i  w o do row e j. I  ja k ic h -

S°LTczZdoł °egombyn tedWUZn^ ^ 9 b r ° n i
a m e ry k a ń s k im ' „a to m o w y m “  T st jeszcze
uzb ro jo n y  W ehrm ach t m on o  pok ty k o m  —  d ru g i czynn ik :
zbędne zarzewie“ ;  w  Eureme " s f  - T St P  n ie '
cze ręce, k tó re  uruohnmin .i - i ’ są lm  niezbędne zbrodni- 
dziś w  Niemczech zacT  ą 21313 at° m ° We’ stoj£*ce ^uż nie °d

C żvJ lA Z  SZERSZY  k r AG ludzi trzeźwiejących

dzi patrzą*™ wciąż^w ielcszą6 ufnnś  ?y tU a c ji oczy m ilio n ó w  lu -  
Radzieckiego, że nokoFowa ,lą  na P °czynan ia  Z w ią z k u
tw ie rdza na  w ciąż Fow ym TF z y  L  J m i  ° bz0dnh dem okracj.i - P -  w ych  zw o len n ików . c z y n a m i ,  zdobyw a w ciąż no -

m b e n

Czyż m ożna się dz iw ić , że pod 
w p ły w e m  te j po lityk i', coraz 
szerszy s ta je  się k rą g  lu d z i trze 
z w ie jących , k tó rz y  w yd o b yw a ­
ją  się spod W p ływ ów  h is te rycz 
ny<m> ja d o w ity c h  n a s tro jó w  
rzekom ego „n iebezpieczeństw a 
kom unis tycznego“ , k tó rz y  p rze 
s ta ją  w ie rzyć  im p e ria lis ty c z - 

w po ić  im  D r z e W ,„ „ - „  - nei  Propagandzie, us iłu ją ce j
Cytow ane i  ’ 1 W° jn a  je s t n ieu n ikn io na . 4 J 

W e ira  sa w v F f n ^ tęp ie  s ło / a am erykańsk iego przem ysłow ca
p u je  c h n f  k10^ 117111 P r /k ła d e m  o trzeźw ien ia , k tó re  naste-B u je  choc bardzo p o w o li —  i  w  U SA. ?

S tokrn /. • • » A L A R M  W  B O N N “
Oto w  (, , f ^ n / JSATe Są te n a s tro je  oporu  w  Europie, 

je  sie m » h m yCłl N l,emczech zach. coraz powszechnie jszy sta 
N ie bpt,UCh p r zeciw ko  po w o ła n iu  m łodzieży do W ehrm a c iu? ' 

w v L ChCemy! ~  w o ła  zach- -  n iem iecka  m łodzież 
wa,cP aWSZt Chny s t fa jk  g ó rn ik ó w  i  m e ta low ców  N iem iec ,T h ~  
nvm  ącycbP  swe P raw a Związkowe, je s t jednocześnie ’
nym  pro testem  p rze c iw ko  p a ry s k im  uk ładom  w o ie in y m  I 
„■ , ^ ie  m ożna lekcew ażyć p ro p o zyc ji rądz ieck icg  y n j' 
jednoczen ia N iem iec, w  sp ra w ie  w o ln ych  w rh n r -  W s p ia w  . 

r -  ten głos rozlega się coraz powszechnie j w  £  W> roko w a n  
P ow odu je  on o trzeźw ien ie  p o lity k ó w  w  k c , 5 iemcz^  zaT  
na w e t A denaue row i. W iadom ość o w yś n i  na jb liższych
m il ita ry z a c ji b lisk ie go  i ego w w «  ąp iem u p rze c iw ko  re -  
B undestagu G erstenm aie ra , z .a o p F tm d ^ n  p ; ezydenta
niedw uznaczny ty tu ł:  „A la rm  w  B o n n “  yn^P/ k t ° re  gazety w  
zam ieszczony w  d z ie n n iku  bońsk ie i tez sw 9 w ym ow ę
m eine Z e itu n g “  kom enta rz  do j  llCJ1- rządow e j, vA llg e - 
sp ra w ie  N iem iec, k tó rego  a° ? rosw m dczen ia radzieck iego w  
p ro p o zyc ji radz ieck ich , by ło b v  w ie r^ za> \z z igno row an ie

N iew eso ła  i  z każdym  dn iem  harH2^ P |fm ąd rą“ - 
też w e F ra n c ji pozycja  Mendec a rdz leJ dw uznaczna s ta je  się 
R e p u b lik i, k tó ra  n ied ługo  m ż n ;F rance ‘a- N a s tr° j e w  Radzie 
ka c ją  u k ła d ó w  p a rysk ich  sta ia  ofrf  uCZnie debatę nad r a ty f i-  
każd ifm  ba rdz ie j n iep rzych y ln e  ^ b.ow J fm  d la  mego z dn iem  
fa k t, że w  czerw cu m a ją  się 0dhvć N l k  b6Z znaczenla je s t tu  
dy R e p u b lik i, a w ie lu  je j cz łF nkń f w y b o ry  P °ło w y  s k ła du R a­
żę głos oddany za r a t y f i k a S  u k ^ 3' 6 so b ie ,sp ra w Ó z tego, 
wobec powszechnych na s tro ić« , iła d p w  P arysk ich  może — 
cem ich  k a r ie ry  p fr ia m e n ta re e j. We F ra n c ji “  StaĆ Si^ ko ń '

. r  Z A S A D A  Z W Y C IĘ Ż Y

d la  na rodów 1 św ia ta  ^ b n fd ^ F z ^ ^ o F 0261^81̂ 3’ ja k ie  Stan0wią 
można dziś s tw ie rdz ić , że s iły  o T T ynam a  im p e r ia lis tó w  —  
n iom  rosną. I  te w łaśn ie  s iły  p ^ tre f i^ " p rze c iw ko  ich  kn o w a - 
w yb o r, k tó rego  dokona ły  n a r o d ź  he dP r° Wadzic d°  teg0’ ze 
zw yc ięży  zasada „raze m  żyć“ , z a s a d z i ć  uszanowany. Ze 
le nn e  kno w a n ia  im p e ria lis tó w . 3’ k t óra p rzekreś la  w o -



Górki Wschodnie są blisko Gdańsko ale
OS T A T N IO  b y łe m  w  G ór­

kach W schodnich, m ie jsco ­
w ośc i po łożonej tuż  pod G dań­
skiem . M ożna ta m  dojechać au 
tobusem  (k u rs u ją  k i lk a  razy 
na dzień), a w  c iągu 3/4 ro k u  
—  także s ta tk ie m  żeg lug i śród­
lą do w e j. C hc ia łem  się zo rien ­
tow ać, ja k  w y g lą d a ją  ta m  n ie ­
k tó re  sp ra w y  by to w e  m ieszkań 
ców, szczególnie m łodszych.

Dużo rozm a w ia łe m  z mie]SCO 
w y  m i p ra co w n ika m i, k tó rz y  je  
dnak  n ie  m ieszka ją  stale w  
G órkach, ty lk o  k o rzys ta ją  z 
k w a te ru n k u  w  D om u R ybaka.

—  G dzie je s t wasza rodzina? 
—. zapy ta łem  M a k s y m ilia n a  
B ia łkow sk iego .

—■ Za Tczewem , w  w iosce od 
le g łe j o 9 k m  od na jb liższe j sta 
c ji.

—  Często ta m  jeździcie?
—  M ogę jechać ty lk o  w tedy , 

k ie d y  zbiegną się dw a  d n i w o l­
ne, bo inaczej n ie  opłaca się: 
duży w yd a tek , a m a ło  czasu.

—  Czy n ie  możecie na stałe 
zam ieszkać w  G órkach  i  ścią­
gnąć tu  rodzinę? N ie  m a tu  
w o ln y c h  m ieszkań?

O kazu je  się, że są. N ie  m a 
ic h  w ie le , ale do p a ru  m iesz­
ka ń  każdej c h w ili m ogą się 
w p ro w a d z ić  lo ka to rzy , a k i lk a  
in n y c h  w ym aga  stosunkow o 
nieznacznego rem on tu . W szyst 
k ie  są zam kn ię te  na głucho.

A  chodzi w łaśn ie  o to, aby 
lu d z ie  —  o ile  m ożności —  o- 
s ie d la li się na sta łe  w  tych  
m ie jscow ościach, w  k tó ry c h  
p ra cu ją . W  G órkach  w ie lu  
chce osiąść i  zagospodarować 
się. Chcą m ieć m a łe  po le tko , 
trzym a ć  drób, św in ie , owce, 
k row ę . T rzeba im  to  u ła tw ić , 
bo to  d o b ry  ob ja w , k o rzys tn y  
społecznie i  gospodarczo.

C h w ilo w o  je d n a k  m ieszka ją  
on i na „k a w a le rk a c h ", D z iew ­
częta i  ch łopcy, żonacf i  w o ln i. 
Jeże li w s zys tk im  n ie  m ożna 
s tw orzyć  od razu  w a ru n k ó w  
osied len ia  się z rodz iną  lu b  za­
łożen ia  rodz iny , to  p rz y n a j­
m n ie j trzeba  się starać, aby 

. ży l i  ja k o  tako  w ygodn ie . I  tu  
zaczyna się seria  skarg  lo k a to ­
ró w  D om u R ybaka  oraz pod le­
g łych  jego k ie ro w n ic tw u  in ­
nych  pomieszczeń m ieszka l­
nych.

N ie  m a ła z ien k i, n ie  m a p ry ­
szniców, n ie  m a na w e t u m y ­
w a ln i.  K o b ie ty  pracu jące  w  
p rz e tw ó rn i i  w  w ędza rn i, m ęż­
czyźn i za tru d n ie n i na k u tra ch , 
w  w arszta tach , w  s ie c ia m i —  
wszyscy m y ją  się w  z w y k ły c h  
m iedn icach  u s ta w ia nych  w  po 
k o ja ch ! N ie  tru d n o  sobie w y o ­
braz ić , ja k  w yg lą d a ją  te  poko ­
je  po ge ne ra lnym  m y c iu  się.

W odę trzeba  grzać na p ie cy ­
kach, a w ięc  trzeba  w  n ic h  pa ­
l ić  rów n ie ż  w  lecie. N ik t  p rze ­

cież n ie  może wym agać, aby 
lu d z ie  u b rud zen i sm arem  i  ś lu  
zem, na s ią kn ię c i ry b ią  w o n ią  
m y li ręce i  tw a rz  w  z im ne j w o 
dzie i  zadow olen i sz li do łóżek, 
a lbo —  na zabawę. W  ty c h  sa­
m ych  m iedn icach  m uszą prać 
odzież.

Tym czasem  w  b u d y n k u  po 
z lik w id o w a n e j s ta c ji In s ty tu tu  
M ed ycyny  T ro p ik a ln e j i  M o r­
sk ie j są urządzen ia  p ryszn ico ­
we, lecz n ieczynne g łów n ie  z 
braku ... s iln ik a . O bo ję tne zre­
sztą, z ja k ieg o  pow odu. M uszą 
być  na p ra w io ne  i  oddane p ra ­
cow n iko m  do u ż y tk u !

Z czystością w  ogóle n ie  je s t 
tu  n a jle p ie j. Józef C zem piński 
pokaza ł m i „s łu żb o w y“  ręcz­
n ik .

—  N ie  zm ien iony  od 5 tyg o ­
dni.

N ik t  n ie  może w yc ie rać  się 
ty m  sam ym  ręczn ik ie m  5 ty ­
godni, cóż dopiero cz łow iek, 
k tó ry  każdego d n ia  w raca  z 
p ra cy  ub rudzony. B ie liz n y  po­
śc ie low ej rów n ież  n ie  zm ien ia  
się w  us ta lonych  te rm inach . 
P raco w n icy  skarżą się ponad­
to, że m e dosta ją  u b ra ń  ro b o ­
czych; z a tru d n ie n i w  s ie c ia m i 
na próżno dom agają się na leż­
ne j im  p o rc ji m leka.

Z upe łn ie  n iez ro zum ia ły  je s t 
b ra k  s to łó w k i. M ie szka ją cy  na 
„k a w a le rk a c h “  m uszą p ro w a ­
dzić sp iża rn ię  i  k u ch n ię  —  każ 
dy  w łasną. D ziew czę ta jakoś  
sobie radzą, ch łopcy oczyw iś­
cie  gorzej. —  G dzie zresztą 
wszyscy m a ją  trzym a ć  sw oje 
zapasy? W  poko jach  w ła śc iw ie  
ty lk o  noclegow ych i  za jm ow a­
nych  przez k i lk a  osób? I  gdzie 
m a ją  gotować? Z now u  ty lk o  
na tych  p iecykach, do k tó ry c h  
u s ta w ia ją  się w  ko le jkę . Osta­
tecznie ta k  m ożna p rzygo tow ać 
sobie śniadanie, he rba tę , ale 
n ie  ob iad i  gorącą ko lac ję , 
szczególnie po trzebną w  z im ie  
po c iężk ie j p ra cy  na m orzu  lu b  
np. w  p rz e tw ó rn i, gdzie d ruga  
zm iana kończy się o 11 w  nocy.

L u d z i bez ro d z in  je s t tu  k i l ­
kudzies ięc iu . W  D om u R ybaka 
zn a jd u je  się odpow iedn ia  ro z ­
m ia ra m i kuch n ia , m nżna też 
znaleźć po kó j ja d a ln y  —  ale 
s to łó w k i n ie  ma.

Z aopatrzen ie  w  sk lep ie  ostat 
n io  się p o p ra w iło , lecz n ie  m a 
ta m  m ięsa. R zeźn ik przy jeżdża  
do S w ibna  raz na tydz ień , w  
p ią te k , i  o tw ie ra  sw ój sk lep w  
godzinach od 12 do 15,30. Są 
to  p ra w ie  d la  w szys tk ich  go­
dz in y  p racy. J a k  m a ją  zaopa­
trz y ć  się sam otni? C hyba w y ­
m yka ją c  się c h y łk ie m  z p racy  
—  co też rob ią .

A u to b u sy  z G dańska docho­
dzą do P len iew a , a G ó rk i

Nie dla rybaków
K ilk a k ro tn ie  spo tyka łem  b u ­

fe to w ą  z gdyńskiego D om u R y 
baka, przenoszącą c iężk ie  pa ­
k u n k i z m agazynu O ZR  „ A r ­
k i “ , mieszczącego się w  po rc ie  
ryb a ck im .

Z ac ie kaw ion y  ty m  zagadną­
łe m  ją  n iedaw no, gdy w s tą p i­
łe m  do b u fe tu  w  D om u R yb a ­
ka, aby rozgrzać się szk lanką  
gorącej h e rb a ty : , .

—  A  dlaczego m e dostarcza
i  ą to w a ró w  wozem?

—  N ie  w iem . W idocznie m e 
m a czym  —  usłyszałem  w  od­
pow iedzi.

Lecz dźw igan ie  c iężarów, to 
n ie  je dyn e  u tra p ie n ie  b u fe to ­
w e j. B ra k  dostatecznej ilośc i 
noży, m a łych  łyżeczek, spode- 
czków  i  ta le rz y k ó w  desero­
w ych  u tru d n ia  szybk ie  obs łu­
żenie k lje n tó w . N a  sto łach 
podręcznych w  bu fec ie  n ie  m a 
cera ty. A b y  je d n a k  w y g lą d a ły  
sch ludnie , bu fe tow a  n a k ry w a  
je  codziennie czystym  pap ie ­
rem .

B u fe t p rospe ru je  nieźle. M ia ł 
b y  n ie w ą tp liw ie  w iększe ob ro ­
ty , gdyby  b y ło  w ięce j tan ich  
w ę d lin , k tó ry c h  m agazyn „ A r ­
k i “  dostarcza za m ało. A  poza 
ty m  n ie  m a tu  w ca le  konserw , 
sa ła tek, m a ryn ow a nych  śledzi 
itp .

•  • •

W schodnie leżą „za  w o dą “ , tzn. 
po ta m te j s tron ie  W is ły . Oba 
b rzeg i łączy m o to rów ka . Jedna . 
z dz iew czą t m ó w iła  m i, że k tó ­
regoś grudn iow ego d n ia  sta ła  
w  P le n ie w ie  od 11,30 do 17.30 
czekając na m o to ró w kę .2  opo­
w ia d a ń  in n y c h  w y n ik a ło , że 
n ie  b y ł to w ca le  w yp ad ek  w y ­
ją tk o w y , raczej w ręcz p rze c i­
w n ie . M a jąc  ta k ie  in fo rm a c je  
w o la łe m  iść pieszo do Sobie- 
szewa i  ta m  p rze p ra w ić  się p ro  
mem , aby p o w ro tu  do G dań­
ska n ie  uzależniać od ta k  k a ­
pryśnego tra n sp o rtu , ja k i  zo r­
gan izow a ła  spó łdz ie ln ia  „F ro n t 
N a ro d o w y“ .

O życ iu  k u ltu ra ln y m  G órek 
W schodnich lu b  raczej o b ra ­
k u  tego życ ia  —  p isa łem  ju ż  
obszernie. Dorzucę tu  ty lk o , że 
k ie d y  w  ś w ie tlic y  w y ś w ie tla  
się f i lm , n ie  m ożna ta m  się w e 
pchnąć, a o każdej in ne j porze 
—  pu s tk i. Ż yc ie  k u ltu ra ln e  sta 
nę ło na m a rtw y m  pu nkc ie  i  
n ik t  się ty m  n ie  p rze jm u je , a 
n a jm n ie j zarząd spó łdz ie ln i, 
k tó ry  przecież p o w in ie n  o 
w szys tk im , co tu  napisałem , 
w iedzieć i  tem u  zaradzić.

W łaśn ie  zarząd. V / czasie po­
b y tu  w  G órkach  n ie  rozm aw ia  
łe m  z n ik im  z zarządu. N ie  b y ­
ła  to  je d n a k  m o ja  opieszałość. 
Po p ro s tu  zarząd spó łdz ie ln i, 
k tó re j siedzibą są G ó rk i Wscho 
dn ie  n ie  u rzędu je  tu , lecz... w  
G dańsku. Owszem w  G dańsku 
-T ro ja n ie  są w a rsz ta ty  spó ł­
dz ie ln i, za to  w  G órkach  —  ba­
za, tabo r, p rze tw ó rn ia , w ędza r­
n ia , s iec iarn ia , g rupa  a w a ry j­
na. No i  tu  p rzebyw a  urzędo­
w o ty lk o  k ie ro w n ik  eksp loata­
c ji.

W iem y, że w  G órkach m ie ­
szka się m n ie j w ygodn ie  n iż  w  
G dańsku —  zresztą rów n ież  
dlatego, że G ó rk i są ta k  zan ie­
dbane —  ale to  w ca le  n ie  u -  
s p ra w ie d liw ia  zarządu. P ro s i-  

' m y  w ięc, żeby zechcia ł za je­
chać do G órek  W schodnich, że 
b y  ro ze jrza ł się, co je s t ta m  do 
zrob ien ia . N ie  będzie m ia ł żad­
nych  tru d n o śc i w  zna lez ien iu  
w ie lu  sp ra w  do za ła tw ien ia . 
Jeś li ty lk o  zechce.

W IS Ł A W  R E K O W S K I

r

£ ist ze Smecadaiaa

N a zd ję c iu  (od le w e j) : k p t.  W . G orządek, k p t. A . K u b in a , I I  
m ech. F. W o jc ie ch o w sk i i  I  m ech. M . S tra w iń sk i.

Świeradów, dnia 17 stycznia 1955 r.

KO CHANA REDAKCJO!
Dotrzym ując przyrzeczenia danego przed odjazdem, spie­

szymy opisać Wam nasz pobyt w tutejszym  uzdrowisku.
Świeradów — jest to piękna miejscowość, położona na zbo­

czach Gór Izerskich, wśród świerkowych lasów, słynna ze 
swych radoaktywnych wód. Okazały Dom Zdrojowy z p ija ln ią  
i  halą spacerową leży w centrum uzdrowiska, a reszta paw ilo­
nów oraz przeszło 20 domów wczasowych ukryte są wśród la  
su. Leczy się tu wszelkie schorzenia reumatyczne, nerwowe, 
stany osłabienia i niedoczynności gruczołów.

Kąpieliska wód mineralnych, świerkowych i radoaktyw­
nych są nowocześnie urządzone. Troskliwa opieka lekarska i 
personelu sanatoryjnego zapewnia maksimum korzyści z za 
biegów, a zdrowe powietrze i  spokój — dopełniają reszty. Po 
dwutygodniowym  pobycie odczuwamy wszyscy dużą popra­
wę stanu naszego zdrowia, co przypisać należy nie ty lko  ką­
pielom i innym  zabiegom leczniczym, ale również serdecznej 
opiece całego personelu, a w szczególności doktora Barana, 
któ ry  jest naszym lekarzem pawilonowym.

Z  zabiegów, jak im  tu poddajemy się, wymieniamy: kąpiele 
lub okłady borowinowe, kąpiele świerkowe, mineralne i  rado- 
czynne, picie wód ze źródeł Curie - Skłodowskiej, inhalacje ra ­
dowe, a poza tym  diaterm y i  masaże.

Pobyt w Świeradowie urozmaicany jest codziennymi kon­
certam i doskonałych o rk ies tr w Domu Zdrojowym  i centralnej 
św ie tlicy FW P ,,Celuloza", luystępami artystów teatrów obja­
zdowych, film am i w miejscowyrą kinie oraz,’Wieczorkami towa­
rzyskim i w pięknej sa li Domu Zdrojowego.

Z  pobytu w Świeradowie jesteśmy bardzo zadowoleni. Zo­
staliśm y mile zaskoczeni ogólną sympatią i  trosk liw ą op ieką ' 
na każdym kroku. Toteż wszystkim  naszym kolegom radzim y  
szczerze pójść w nasze ślady i dla poratowania zdrow ia oraz 
odzyskania s ił — pojechać do Świeradowa.

Zasyłamy wszystkim  kolegom rybakom i  całetnu zespołowi 
redakcyjnemu „Rybaka M orskiego" „św ieradowe" pozdrowie­
nia.

M. S TR AW IŃ SKI 
W. GORZĄDEK  
F. W OJCIECHO W SKI 
A. K U B IN A

P o h u r u ą a n o w y  b i l a n s

B u fe t D om u R ybaka  je s t du ­
żym  udogodn ien iem  d la  m iesz­
kańców , lecz k ie ro w n ic tw o  
O ZR  „ A r k i “  n ie  in te re su je  się 
tą  p laców ką. D ow odów  na  to 
n ie  b ra k . W ysta rczy  po w ie ­
dzieć, że b u fe to w a  n ie  m a do 
te j p o ry  cenn ika  na sprzedawa 
ne a r ty k u ły .

P rzy  bu fec ie  spo tka łem  k ie ­
ro w n ik a  D om u R ybaka , tow . 
R a j te ra , k tó ry  z w ie rz y ł m i się 
ze swojego na jw iększego k ło ­
po tu. O tóż k i lk a  po ko i za jm u ją  
ro d z in y  n ie  m ające n ic  w sp ó l­
nego z rybo łó w s tw em . N ie je d ­
n o k ro tn ie  b y ła  poruszana ta  
sprawa, ale bez rezu lta tów . 
O sta tn io  zaś ro d z in y  p ra cow ­
n ik ó w  „D a lm o ru “  i  „ A r k i “  za­
ję ły  3 dalsze poko je .

—  O baw iam  się, że z czasem 
D om  R ybaka  zam ien i się w  ho 
te l zam ieszka ły przez ro d z in y  
lądow ców . Będzie w ię c  D om  
R ybaka  —  ale n ie  d la  ry b a ­
ków .

P rzy ta kn ą łe m  m o jem u  roz­
m ów cy, k tó ry  p rzy  pożegnaniu 
p o in fo rm o w a ł m nie, że D om  
R ybaka  będzie w k ró tce  jeszcze 
le p ie j wyposażony. Do poko­
jó w  m ieszka lnych  w s ta w i się 
sza fk i i  la m p k i nocne, będą też 
now e k o łd ry  i  nowe chodn ik i.

(hs)

( C iąg dalszy ze s ir .  1)
Podczas a k c ji ra tow n icze j 

w ysz ło  na ja w  także n iedosta­
teczne p rzygo tow an ie  PRO, k tó  
re  od pewnego czasu sta ło  się 
racze j ty lk o  p rzeds ięb io rs tw em  
w yd o b yw a n ia  w ra k ó w . W  re ­
zu lta c ie  w ys łane  przez PRO 
s ta tk i o g ran iczy ły  się do p a tro ­
lo w a n ia  na m orzu  i  n ie  udz ie­
l i ł y  zagrożonym  jednos tkom  
żadnej ko n k re tn e j pomocy.

O zan iedban iach zaś św iad ­
czą w ym o w n ie  następu jące fa k  
ty :  w  PRO d yżu ro w a ł ty lk o  je ­
den ra to w n ik  podczas n a jw ię k  
szego nas ilen ia  hu raganu ; w  
spó łd z ie ln i „Jedność R ybacka “  
i  Zarządzie G łó w n ym  ZR M , m i 
m o że b ra k  b y ło  w iadom ości o 
losach w ie lu  k u tró w  —  n ik t  
n ie  czekał na  ich  p o w ró t; w  
G órkach  W schodnich n ie  św ie ­
c iła  la ta rn ia  w e jśc iow a , a w  
in n y c h  bazach n ik t  n ie  zadbał, 
aby oczyścić ze śniegu ś w ia tła  
w skazu jące  drogę do p o rtó w ; 
w ie lu  ry b a k ó w  in d y w id u a l­
n ych  od daw na n ie  ubezpiecza 
ło  sw o ich  jednostek, a na w e t 
—  załóg.

B ila n s  szkód m a te ria ln ych , 
ja k ie  pon ios ło  nasze ry b o łó w ­
stw o m orsk ie  —  n ie  je s t je ­
szcze kom p le tn y . N a raz ie  o - 
b e jm u je  on za top ien ie  3 k u t ­
rów , 2 dużych ło dz i m o to ro ­
w ych , 3 w ios ło w o  -  żag low ych 
oraz w yrzu cen ie  na brzeg 4 je  
dnostek. A le  do tego na leży do 
dać poważne obniżenie gotowo 
ści techn iczne j uszkodzonego 
w  hu rag an ie  ta b o ru  ry b a c k ie ­
go oraz pow sta jące stąd s tra ty  
w  połow ach. W  sum ie szkody 
m a te ria ln e  wynoszą k i lk a  m i­
lio n ó w  z ło tych . Jest to  n ie w ą t­
p l iw ie  sum a n iepoko jąca  w  do­
b ie  wzm ożonej w a lk i o obn iż­
kę  kosztów  w łasnych . A le  prze 
cięż b y ły  i  n iew sp ó łm ie rn ie

w iększe s tra ty . M orze bow iem  
pochłonę ło ry b a k ó w : A u g u s ty ­
na Budzisza, Jana R adtke, L e ­
ona B o ldę  i  Jana D e tla fa , a 
w iadom o, że s tra ta  cz łow ieka  
—  to  s tra ta  na jw iększa , n iepo­
w etow ana.

S tra ta  ta  je s t n a jb a rd z ie j a- 
la rm u ją c a  ze w szystk ich . I  d la  
tego trzeba  ja k  na jszybc ie j zre 
a lizow ać w n io s k i nasuw ające 
się z huraganow ego b ilansu.

Przede w s zys tk im  na leży je  
w yc iągnąć z w yże j om ów io­
nych  n iedociągn ięć techn iczno- 
o rg an izacy jnych  i  zaniedbań. 
M . in . m am y tu  na m y ś li u a k ­
tu a ln ie n ie  i  popraw ę prognoz 
pogodow ych P IH M , ja k  n a j­
szybszą rozbudow ę i  w łaśc iw e  
wyposażenie f lo t y l l i  ra to w n i­
czej PRO, za ins ta low an ie  rad io  
te le fo n u  na H e lu  d la  służby

serw isow ej, w yznaczenie k ie ro  
w n ik ó w  a k c ji ra tow n iczych  w e 
w szys tk ich  po rta ch  ryba ck ich .

Ponadto oczeku jem y ro z to ­
czenia w szechstronnej op ie k i 
nad  ro d z in a m i o f ia r  hu rag anu  
i  to przede w s z ys tk im  ze s tro ­
n y  Z R M  i  K Z  SRM. N ie  w ą tp i­
m y  także, że wszyscy, k tó rz y  w  
a k c ji ra to w n icze j na  B a łty k u  
d a li boha te rsk ie  dow ody so li­
da rności lu d z i m orza i  koleżeń 
s tw a  łączącego w szys tk ich  r y ­
baków , ja k  i  ci, k tó rz y  n ie  za­
w ie d li na  lądz ie  —  będą nagro 
dzeni. N a tom ias t w in n i zan ied­
bań, k tó re  m us i w  szczegóło­
w y m  ba dan iu  ok re ś lić  specja l­
n ie  do tego pow o łana ko m is ja  
fachow ców  —  zostaną n ie w ą t­
p liw ie  u k a ra n i.

G. i  W.

Załoga „Ust 14" przoduje
Do 11 bm . us te ck i „K o ra b “  

w y k o n a ł w  44,4 proc. s tyczn io ­
w y  p la n  po łow ów . P rzyczyn iła  
się do tego szczególnie załoga 
k u tra  „U s t 14“  (szyper P. O stro 
w s k i, m o to rzys ta  H . K acp e r­
sk i, st. ry b a k  J. P ie tru s ia k  i  r y  
ba k  S. Gazda oraz p ra k ty k a n t 
J. O rdynow sk i), k tó ra  w  ty m  
czasie w yko n a ła  ju ż  w  121,1 
proc. sw oje zadan ia m iesięcz­
ne-

Spośród p ra c o w n ik ó w  lą do ­
w ych  zasługuje na w yró żn ie n ie  
ob. L . Dobosz z W PT, k tó ry  w  
raz ie  po trze by  (np. w  w y p a d ­
kach  a w a r ii jednostek) p rz y ­

stępu je  do p ra cy  o każde j po­
rze dn ia  i  nocy.

B. S A K O S IK  
korespondent

Zostań
korespondentem
„Rybaka Morskiego“

RYBAK OM
C I I I . U



Kilka uwag o przetwórstwie rybnym na Wybrzeżu
P o ró w n u ją c  w y n ik i p o ło w ów  

ry b  m o rsk ich  z rozw o je m  prze 
tw ó rs tw a  rybnego w  okresie  
P la n u  6-le tn iego , n ie  tru d n o  za 
uw ażyć, że w zros t p ro d u k c ji u -  
sz lache tn ia jące j cenny suro­
w ie c  ry b n y  n ie  nadąża za je j 
w ydobyc iem . T y lk o  na n ie k tó ­
ry c h  odc inkach p rze rob u  z ro ­
b iono  ju ż  znaczny k ro k  na ­
przód. Np. w  p ro d u k c ji i i le tó w  
dorszow ych p rze k ro czy liśm y  w  
ub. r. p ra w ie  o ok. 100 proc. 
w y n ik i 1953 roku . N a tom ias t 
w  ta k ic h  dziedzinach, ja k  k o n - 
se rw ia rs tw o , m a ryn a c ia rs tw o  o 
ra z  w ę dza rn ic tw o  —  postęp 
je s t na da l niedostateczny.

W  naszym  k ra ju  —  po d ru ­
g ie j w o jn ie  św ia tow e j —  w z ro ­
sło spożycie ry b  na jednego 
m ieszkańca o 1 kg  w  po ró w n a ­
n iu  z 1938 r. Is tn ie je  też m oż­
liw o ść  po dw o je n ia  obecnych 
w y n ik ó w  po ło w ow ych  w  ciągu 
k i lk u  następnych la t. W  ten 
sposób ry b y  mogą odegrać je ­
szcze pow ażnie jszą ro lę  w  w y ­
ży w ie n iu  ludnośc i. D la tego też 
zagadnien ie  pozyskan ia  konsu­
m en ta  d la  ry b  łączy się ściśle 
z p rob lem em  ro z w o ju  p rze­
tw ó rs tw a  rybnego.

N ie  je s t zadaniem  tego a r ty ­
k u łu  nakreś len ie  k ie ru n k ó w  
ro z w o jo w y c h  p rze tw ó rs tw a  r y ­
bnego. N a tom ias t chodzi o 
zw rócen ie  uw a g i na uko w ców  i  
p ra k ty k ó w  ryb o łó w s tw a  na k i l  
k a  p rob lem ów , z k tó ry m i w ią ­
że się pom yś lny  rozw ó j te j dzie 
dż iny  gospodark i ry b n e j. P rze­
de w s z ys tk im  w y d a je  się, że w  
p rz e tw ó rs tw ie  —  podobn ie ja k  
w  po łow ach  —  na leży szerzej 
za in teresow ać się surow cem  da 
le kom o rsk im . Jednakże w zro s t 
zapotrzebow ania  na św ieży su­
ro w ie c  —  śledzie czy m akre le  

n ie  p o w in ie n  w p ły w a ć  na 
zm nie jszen ie  p o ła w ia ne j masy. 
D latego też uzyskan ie  dośw iad 
czeń w  zakresie  ch łod n ic tw a  
na  s ta tkach  -  bazach i  k o n ty ­
nuow an ie  p ró b  p ro d u k c ji k o n ­
se rw  na m orzu  —»jest kon iecz­
ne.

Równocześnie w  p lanach  roz 
b u d o w y  p o rtó w  ry b a c k ic h  na ­
leży  uw zg lędn ić  zak ład y  p rze ­
tw órcze , co po zw o li na  lepsze 
n iż  dotychczas w yko rzys ta n ie  
świeżego surow ca rybnego. A  
przez bliższe pow iązan ie  po ło ­
w ó w  i  p rze tw ó rs tw a  le p ie j za­
spokoi się po trzeby  konsum en­
ta, k tó re  dotąd —  na sku tek  
n ieskoo rdynow an ia  ich  d z ia ła l­
ności —  b y ły  n ie je d n o k ro tn ie  
podporządkow ane doraźnym  in  
teresom  każdego z p ion ów  p ro ­
d u kcy jn ych .

W  p rz e tw ó rs tw ie  ry b n y m  za 
s łu gu je  też na uw agę p ro b lem  
opakow ań. O tw ie ra  się tu ta j 
d la  ra c jo n a liz a to ró w  szerokie 
po le  do dz ia łan ia , szczególnie 
je ś li chodzi o zastosowanie m a

Jak wiązać haki (4)
P oda liśm y ju ż  t rz y  sposoby w ią ­

zan ia  h a czyków  ze stopką.
P oczyna jąc  od tego n u m e ru  bę­

dz iem y zamieszczać ry s u n k i n a jb a r 
d z ie j c h a ra k te rys tyczn ych  rodza­
jó w  w ęz łów , s łużących do um oco­

w a n ia  h a kó w  z oczk iem  — bez op i 
su i  o k reś lan ia  ic h  p rzyda tn ośc i. 
C zyn im y  to  d la tego, że tru d n o  w y ­
pow iedz ieć  się o ic h  w a rto śc i p ra k  
ty c z n e j, bo w ie m  o p in ia  ry b a k ó w  o 
sposobach w iązan ia  ha ków  je s t róż 
na.

te r ia łó w  zastępczych w  m ie j­
sce b lachy. Równocześnie w y ­
m aga rozw iązan ia  zagadnienie 
reze rw  w  opakow aniach, aby 
u m o ż liw ić  ponadp lanow ą p ro ­
du kc ję  w  raz ie  uzyskan ia  w y ­
sokich w y n ik ó w  po łow ow ych .

P la n y  rozw o jow e  p rze tw ó rs t 
w a  rybnego na W ybrzeżu po­
w in n y  także do k ła dn ie  okreś­
l ić  zadania spółdzielczości w  
te j dz iedzin ie  gospodark i r y b ­
ne j. N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że 
p ro b le m  ten  na leży rozw ażyć z 
p u n k tu  w idzen ia  ogólnych in ­
te resów  te j ga łęzi gospodarki, 
a n ie  p a r ty k u la rn y c h  oby­
dw óch g ru p  z osobna, t j .  pa ń ­
s tw ow e j i  spó łdzie lczej.

R ybo łów stw o m orsk ie  dyspo 
nu  je  w  po rtach  w y s o k im  poten 
c ją łem  p ro d u k c y jn y m  -— tech ­
n icznym  i  lu d z k im  —  nastaw io  
n ym  na szczytowe po łow y. D e­
cydu ją cy  zaś e lem ent w  obn iż­
ce kosztów  w łasnych  -— robo­
ciznę —  zakordow ano zarów no 
w e  w stęp nym  ja k  i  pe łn ym  
p rz e tw ó rs tw ie  za ledw ie  w  60 
proc. P ow s ta je  zatem  pytan ie , 
czy w  każd ym  porcie , w  k tó ­
ry m  w y ła d o w u je  ry b y  f lo ty l la  
pańs tw ow a i  spółdzielcza, każ­
da z tych  g ru p  m a dysponować 
w ła sn ym  po tenc ja łe m  lą do ­
w ym ? Czy też na leży zastoso­
w ać ścisłą koo rdyn ac ję  dz ia ła ­
n ia  ob ydw u  p ionów?

N a to m ia s t n ie  u lega k w e s tii,  - 
że w  w ie lu  po rta ch  ry b a c k ic h  
—  k tó ry c h  spółdzielczość je s t 
w y łą czn ym  gospodarzem —- ko 
nieczne je s t p row adzen ie  przez 
tę  g rupę  gospodarczą p rz e tw ó r 
s tw a  wstępnego. D o tyczy łob y  
to  ta k ic h  spó łdz ie ln i, ja k  „B e -  
lo n a “  w  D z iw now ie , „W y z w o ­
le n ie “  w  S w ibn ie  czy „F ro n t  
N a ro d o w y“  w  G órkach W scho­
dn ich . Podobnie spółdzielczość 
p o w in n a  ro z w ija ć  in te rw e n c y j­
ne w ę dza rn ic tw o  w  okresie  
szczytow ych po ło w ó w  w  tych  
po rtach , k tó ry m i n ie  je s t za in ­
te resow any k lu czo w y  p rzem ysł 
ry b n y . W  ty m  w y p a d k u  celo­
w a  b y ła b y  na w e t zde cen tra li­
zowana o rgan izac ja  zb y tu  p ro ­
d u k tó w  ry b n y c h  z pom in ięc iem  
państw ow ego ap a ra tu  h u rtu .

P rz y k ła d ó w  gospodarskiego 
pode jścia  do sp ra w y  p rz e tw ó r­
s tw a dostarcza nam  choćby ry  
bo łów stw o  NR D. Np. w  k o m ­
b ina c ie  ry b n y m  w  Sassnitz

p rze tw a rza  się ry b ę  pochodzą­
cą n ie  ty lk o  z po łow ów  w ła s ­
nych, lecz także z p o ło w ów  r y ­
b a ków  spó łdzie lczych i  in d y w i 
dua lnych  oraz z im p o rtu . K o m  
b in a t p ro d u k u je  ponad 50 asor 
ty m e n tó w  p rze tw o ró w  w  op a r­
c iu  o szeroki w ach la rz  su ro w ­
ca, u n ik a ją c  kosztow nych prze 
stó j ów  roboc izny i  urządzeń.

W yda je  się, iż  n ie  u lega n a j­
m n ie jsze j w ą tp liw ośc i, że p la ­
n y  rozbudow y urządzeń p rze­
tw ó rczych  oraz m echan izac ji 
p rac lą do w ych  w ym a ga ją  śc i­
s łe j k o o rd y n a c ji w  obydw u 
g rupach  gospodarczych, w  in ­
te res ie  konsum enta p ro d u k tó w  
ryb n ych . h . F.

Wielokrotny racjonalizator „Szkiinera“
A lb in  Babiński — szkutnik  

z przedsiębiorstwa „Szkuner”  
we W ładysławowie — jest 
znanym racjonalizatorem. Do 
kom is ji usprawnień złożył on 
16 pomysłów racjonalizator­
skich. Część z nich wprowa­
dza się w życie, np. pro jekt 
wózka„ któ ry  wysypuje auto­
matycznie lód na kuter, po­
mysł zmechanizowania wycią­
gu form  z generatora lodu i 
wiele innych. Tow. Babiński 
cieszy się też opinią zdyscy­
plinowanego pracownika i  do­
brego towarzysza pracy.

0 racjonalne wykorzystanie „chwastu rybnego“
„Z ada n ia  w  zakresie rozw o ­

ju  h o d o w li —  określone posta­
n o w ie n ia m i I I  Z ja zd u  P ZP R  i  
uch w a ła m i Rządu w ym a ga ją  
pow iększen ia  p ro d u k c ji pasz i  
pełnego w yko rzys ta n ia  is tn ie ją  
cych reze rw  w  ty m  zakresie 
n ie  ty lk o  w  gospodarstwach 
ro ln ych , lecz rów n ież  w  szere­
gu ga łęzi p rzem ys łu  s o c ja lis ty ­
cznego“ -

T a k  b rzm i w stęp  u ch w a ły  
P rezyd iu m  Rządu z dn ia  26 paź 
d z ie rn ik a  1954 r „  dotyczącej 
rozszerzenia p ro d u k c ji pasz tre  
śc iw ych  i  usp raw n ie n ia  gospo­
d a rk i odpadkam i d la  potrzeb 
paszowych.

Jednym  z p rzem ysłów , o k tó  
ry m  m ó w i ta  uchw a ła  —  je s t 
ryb o łó w s tw o  m orsk ie . M a ono 
p rze tw orzyć  na m ączkę ryb n ą  
pe łną  ilość odpadków  ry b n y c h  
i  ry b  n iekonsum cy jnych , k tó ­
ry c h  p o ło w y  na leży rozw inąć.

K ie ru n k i re a liz a c ji tych  za­
dań określa  zarządzenie M in i­
s tra  Ż eg lug i n r  281 z dn ia  31 
g ru d n ia  1954 r. P rze w id u je  
ono:

•  m aksym a lne  zw iększen ie 
oraz zm echan izow anie p ro d u k ­
c j i  f i le tó w  dorszowych,

®  m echaniczne od g ław ian ie  
i  odga rd lan ie  ś ledzi przed sole­
n iem  na jednos tkach  łow czych,

•  p lanow e  p o ło w y  „ch w a s tu  
rybnego“ .

A r ty k u ł ten  om aw ia  os ta tn i 
z ty c h  k ie ru n kó w .

P o ło w y  „ch w a s tu  rybnego“ , 
a w ięc  przede w s z ys tk im  s ty n - 
k i,  u k le i i  jazgarza n ie  są no ­

w ością w  ry b o łó w s tw ie  za le­
w o w ym . Ze s ta ty s ty k  n iem iec­
k ic h  w y n ik a , iż  o d ło w y  tych  
ry b  na Z a le w ie  Szczecińskim  
w y n o s iły  p rzec ię tn ie  oko ło 900 
to n  rocznie, w  ty m  s ty n k i 660, 
u k le i —  100 i  jazgarza —  150 
ton. Poza ty m  N iem cy od ła w ia  
l i  na  Z a le w ie  Szczecińskim  
dość znaczne ilo śc i c ie rn ika . 
P raw dopodobn ie  ryb ę  tę  ło w io  
no w  zachodnie j części Za lew u, 
gdyż na naszych w odach obec­
n ie  je j p ra w ie  się n ie  spotyka.

Jeś li p rz y jm ie m y , że obszar 
Z a le w u  Szczecińskiego, eksp lo­
a to w an y przez ryb o łó w s tw o  
po lsk ie , w yn os i 50-60 proc. po ­
w ie rz c h n i całego Z a lew u , to  ro  
cznie o d ło w y  „ch w a s tu  ryb n e ­
go“  p o w in n y  w yrażać się su­
m ą 400 ton. A  taką  ilośc ią  su­
row ca d la  p ro d u k c ji m ączk i r y  
bne j w a rto  się ju ż  za in tereso­
wać. Obecnie p o ło w y  ty c h  ga­
tu n k ó w  ry b  m a ją  ch a ra k te r ra  
czej p rzyp a d ko w y  i  d la tego w  
1955 ro k u  trzeba  je  zw iększyć.

A b y  om ów ić i  p rze dysku to ­
w ać ten  p rob lem , D epa rtam ent 
P la now an ia  M in is te rs tw a  Że­
g lu g i o rg an izu je  w  p ie rw szych  
dn iach  lu tego  b r. w  C Z R M  spe 
c ja ln ą  ko n fe re n c ję  roboczą. W  
konferencji tej uczestniczyć 
m ają  p rzeds taw ic ie le  K ra jo w e ­
go Z w ią z k u  SRM , spó łdz ie ln i 
„C e rta “ , Zrzeszenia R yb akó w  
M orsk ich , S U M  i  M IR , k tó ­
rz y  om ów ią  to  zagadnien ie  od 
s tro n y  na uko w e j oraz dośw iad 
czeni w  tych  po łow ach ryb a cy  
—  spó łdz ie lcy i  in d y w id u a ln i.  
A b y  ko n fe re n c ja  da ła  w ła śc i­

w e  re z u lta ty , uczestn icy je j 
p o w in n i p rzygo tow ać się do 
p rze dysku to w an ia  nas tępu ją ­
cych sp raw :

1. W p ły w  po ło w ów  „chw as tu  
rybnego“  na w za jem ne stosun­
k i  ilośc iow e poszczególnych ga 
tu n k ó w  ry b  w  Za lew ie . N a leży 
p rz y  ty m  uw zg lędn ić  regu lac ję  
po ło w ów  w  ty m  stopniu , by  
n ie  dopuścić do n a d m ia ru  
„ch w a s tu  rybnego“ , a ró w n o ­
cześnie u trzym ać  go w  ilośc i 
w ys ta rcza jące j na p o ka rm  d la  
w szys tk ich  ry b  d rap ieżnych ;

2- Bezpośrednie dz ia łan ie  na 
rzędzi do po ło w ów  „c h w a s tu “  
na inne  g a tu n k i ry b  oraz ich  
na rybek . Zagadn ien ie  to  trzeba  
szczegółowo rozw ażyć, aby 
przez wzm ożenie po ło w ó w  —■ 
w  szczególności s ty n k i —  w  o- 
kres ie  je s ien nym  n ie  niszczyć 
n a ry b k u  sandacza i  in n y c h  ga­
tu n k ó w  ry b  w a rto śc io w ych ;

3. O kres po ło w ó w  oraz ło w i­
ska;

4. T abo r i  sprzęt p o ło w ow y 
(jakość i  ilość);

5. Cena p łacona ry b a k o w i;
6. W ie lkość o d ło w u  w  1955 

ro k u ;
7. O db ió r „ch w a s tu  ry b n e ­

go“ .
Po te j k o n fe re n c ji K ra jo w y  

Z w ią zek  S R M  oraz Zrzeszenie 
R yb akó w  M o rsk ich  p o w in n y  
opracować p la n y  p o ło w ów  
„c h w a s tu “ , a następn ie konse­
k w e n tn ie  je  rea lizow ać, w y k o ­
rzy s tu ją c  w  p e łn i posiadane re  
ze rw y  lu d z k ie  oraz ta b o r r y ­
back i. F. G.
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Traw ler „R ossija ”  należy do największych statków łow- 
• czych f lo ty l l i  murmańskiej. Niedawno pisaliśm y, że załoga te­
go statku ju ż  1 sierpnia ub. r. przekroczyła swój roczny plan  
połowów (4 650 ton), a do końca roku zobowiązała się złow ić  
aż 7000 ton ryb. W ja k i sposób rybacy z te j jednostki osiąg­
nę li tak poważne wynik i, dowiadujemy się z a rtyku łu  kap ita­
na B S. Kjisowa i  jego zastępcy do spraw polityczno - wycho­
wawczychD . S. Podnozowa, który ukazat się w n-rze 12 „Ryb- 
noje Chozjajstwo” . Przekład tej, interesującej pub likac ji (z  nie­
w ie lk im i skrótam i) drukujem y w dwóch kolejnych numerach 
naszego pisma.

m m m ,
Nr

T B  EJS naszego tra w le ra  trw a  
■*•*'2 i  p ó ł do 3 m iesięcy. N a ­

k ła d a  to  na załogę obow iązek 
w łaśc iw ego p rzyg o tow an ia  s ta t 
k u  do po łow ów .

W  czasie po s to ju  m ię d z y re j-  
sowego spraw dzam y do k ła dn ie  
jakość przeprow adzonych  re ­
m on tów , zaopa trzenia i  w y p o ­
sażenia je d n o s tk i oraz p rzyg o ­
to w u je m y  narzędzia po łow ów . 
W yko n u je m y  też w ła s n y m i s i­
ła m i znaczną część napraw . Po 
nad to  podczas p o by tu  w  po rc ie  
k ie ro w n ic tw o  tra w le ra  zazna­
ja m ia  się z k o m u n ik a ta m i ra ­
d io w y m i z ło w isk . D z ięk i tem u 
u n ik a  om y łe k  ta k tyczn ych  od 
p ie rw szych  d n i re jsu.

Po w y jś c iu  z p o rtu , na zebra 
n iu  w szys tk ich  cz łonków  za ło­
gi, an a lizu je m y  w y n ik i poprze­
dniego re js u  i  jednocześnie o- 
k re ś la m y  now e zadan ia oraz 
sposoby ic h  w yko na n ia .

W  drodze na p o ło w y  k ie ro w ­
n ic tw o  s ta tku  do k ła dn ie  ś ledzi 
sy tuac ję  na ło w iska ch  w e d łu g  
nadaw anych stam tąd  k o m u n i­
k a tó w  rad io w ych , p rz y  czym  
szczególną uw agę zw raca na

k u rs y  i  głębokości, na  ja k ic h  
n a jle p ie j ło w ią  tra w le ry . P u n k  
ty  o rie n ta cy jn e  —  oznaczane 
na ło w iska ch  b o ja m i i  p ła w a m i 
—  nanosi się wcześnie j na m a­
pę ło w isk , podobn ie ja k  i  a k ­
tu a ln e  k u rs y  tra ło w a n ia . D zię­
k i  tem u m ożem y od razu  po 
p rz y jś c iu  na ło w isko  rozpo­
cząć p o ło w y  —  bez p róbnych  
zaciągów.

W  dz ie n n iku  nanosim y syste 
m atyczn ie  w szys tk ie  k u rs y  t ra  
łow an ia , z okreś len iem  d ry fu  
na sku te k  w ia tru  i  p rądów . Ró 
w n ież  co 5 - 1 0  m in u t m ie rz y ­
m y  głębokość i  zap isu jem y te 
dane w  dz ienn iku .

Po k i lk u  zaciągach na no­
w y m  ło w is k u  a n a lizu je m y  jego 
w yda jność oraz us ta lam y k ie ­
ru n k i p rzesuw an ia  się ła w ic  i  
k u rs y  tra ło w a n ia .

W  czasie po ło w ó w  w  re jo ­
nach p rzyb rzeżnych  sz tu rm an i 
pos ługu ją  się sp e c ja lnym i m a­
p a m i p rzyg o to w a n ym i przez 
dz ia ł e ksp lo a tacy jn y  przedsię­
b io rs tw a . W ie le  uw ag i, na  ty c h  
wodach, zw raca się na do k ła d ­
ne okreś lan ie  p o zyc ji s ta tku . 
Bez tego n ie  w yrzu ca m y  w ło ­

ka. Jeś li po w y b ra n iu  sieci t ra  
w le r  p rzesuną ł się da le j, n iż  
p rz e w id u je  to  w spom n iana  w y  
żej mapa, podchodzim y bez 
w ło k a  na m ie jsce zalecone, by  
zrob ić  zaciąg w skazanym  w  
n ie j kursem . D z ię k i tem u  u n i­
ka m y da rc ia  sieci na  przeszko­
dach dennych oraz oszczędza­
m y czas i  sprzęt.

N a ty c h  łow iskach , gdzie na 
dn ie  zn a jd u ją  się różne zacze­
py, skracam y czas tra ło w a n ia , 
zw iększa jąc jednocześnie szyb 
kość do 3,5 -  3,7 w ęzłów .

U  stóp s trom ych  s tokó w  i  u r  
w is k  podw odnych  —  o ile  is t ­
n ie je  p raw dopodob ieństw o , że 
zn a jd u je  się ta m  ła w ic a  ry b  —  
po w ta rza m y zaciąg i k i lk a  razy. 
N a z w ro t pod tra łe m  zużyw a­
m y  30-40 m in u t.

W  z łą  pogodę tra łu je m y  w ło  
k ie m  z le w e j b u rty , gdyż w ó w ­
czas p rz y  ru ch u  w stecznym  ru  

, fa  lże j id z ie  na w ia tr .  D z ięk i 
dużej stateczności t ra w le ra  ło ­
w im y  jeszcze p rzy  s ile  w ia tru  
8° i  s tan ie  m orza 6°.

G dy o d ło w y  są m ałe, przeno­
s im y się zaraz tam , gdzie inne  
s ta tk i n a p o tka ły  w iększe k o n ­
cen trac je  ryb .

W  1954 r. p ra cow a liśm y  trze  
m a ty p a m i w ło k ó w : s tan da rto ­
w y m  35 -m e trow ym  w ło k ie m  
M ichow a , 40-m e tro w y m  w ło ­
k ie m  op racow anym  przez na ­
szą załogę i  46-m e tro w y m  w ło ­
k ie m  P IN R O .

P o łow y  dokonyw ane opraco­
w a n ym  przez nas w ło k ie m  da­
w a ły  dobre w y n ik i.  Obecnie 
p ra cu je m y  nad jego udoskona­
len iem . W ło k  46 -m e trow y P IN

RO okazał się nieco za ciężki- 
N a leży kon ieczn ie  zm nie jszyć 
jego ciężar.

S ta ló w k i p rzem ierzam y co 
10 -15 dn i. K ażd ym  w ło k ie m  
ro b im y  10 -  12 zaciągów, potem  
przechodzim y na w ło k  z d ru ­
g ie j b u r ty , a poprzedn io  u ży ­
w a n y  suszym y i  ew en tua ln ie  
na p ra w ia m y. Po każdych 5-6 
zaciągach p rzeg lądam y w ło k , 
czy n ie  u le g ł on zn iekszta łce­
n iu .

G dy ry b y  z p ierwszego za­
c iągu z n a jd u ją  się na p o k ła ­
dzie, zaczyna się w ytężona p ra  
ca p rzy  ich  obróbce. W szyscy 
ryb a cy  m a ją  po t rz y  dobrze 
w yostrzone noże. P onadto na 
każdą w ach tę  są dw a  obcina- 
cze g łów , k tó re  os trzym y na 
zm ianę, aby zaoszczędzić czas.

P rzy  so rtow an iu  ry b  z a tru d ­
n ia  się w szys tk ich  w o ln y c h  od 
w a c h ty  cz łonków  załogi. O - 
prócz w a c h ty  i  podw acht po­
w o łu je  się do sk ładow an ia  ry b  
tzw . „c z w a rtą  w ach tę “  złożoną 
z w achtow ego szturm ana, m e­
chan ika , e lek trom echan ika , 2 
m otorzystów , bosmana, cieśli, 
le ka rza  i  o fice ra  po lityczn o  -  
wychowawczego.

Jeś li p o ło w y  są w yd a jn e , na 
pok ładz ie  p ra cu je  jednocześnie 
do 28 lu d z i. W ówczas p rz y  sor­
to w a n iu  ry b  pom agają  rów n ież  
sz tu rm an i  m echan ik  na zm ia ­
nę z ka p itan em  i  p ie rw szym  
m echan ik iem .

D z ię k i ta k ie j o rg an izac ji p ra  
cy, podczas dobrych  po łow ów  
p rze rab iam y w  c iągu doby 15- 
20 ton  d ro bn ych  i  ś redn ie j w ie l 
kości ry b  oraz do 40 ton  du ­
żych. (den)



Czyn godny naśladowania
13 bm . oko ło godz. 16 k u te r 

„W ła  39“  doznał na ło w is k u  
S T -5-6-7  a w a r ii s iln ika , a zało­
ga jego zaczęła w zyw ać pom o­
cy. Z n a jd u ją ca  się w  po b liżu  
załoga k u tra  „W ła  40“  z szyp­
rem . A . D e tla fe m  zauw ażyła  sy 
gna ły, podeszła do k u tra  „W ła

39“  i  w z ię ła  go na ho l. S iła  w ia ­
t r u  w yn o s iła  wówczas 7— 8° w  
s k a li B eau fo rta .

M im o  n ie z w y k le  c iężk ich  w a  
ru n kó w , k u te r  „W ła  39“  został 
odho low any za cype l he lsk i, 
gdzie o godz. 24 s taną ł na k o t­
w ic y . O w e jśc iu  do p o rtu  n ie

Gdzie się podziały pieniądze?
15 lis topada  1953 r. a r ty s ty ­

czna b rygada a g itacy jna  p rzy  
spó łd z ie ln i „P o k ó j“  zobow iąza­
ła  się w yrem on tow ać —  p o k ry  
w a jąc  koszty z w łasnych  fu n ­
duszów —  scenę w  sa li w id o ­
w iskow e j D om u Ludow ego w  
T o lkm icku . Często bo w ie m  w y  
s tępu je  tam  nasz zespół.

N a ten  cel u rzą d z iliśm y  za­
baw ę sy lw estrow ą , z k tó re j do

Trudności wolińskiego 
ośrodka zdrowia

Już od ro k u  je s t w  W o lin ie  
ry b a c k i ośrodek zd row ia . (Do­
s łu gu je  go m iła , zawsze uśm ie­
chn ię ta  fe lcze rka  Jan ina  S tok- 
s ik , k tó ra  dba o zd ro w ie  ry b a ­
k ó w  i  ich  rodz in . P rz y jm u je  
ona n ie  ty lk o  w  ośrodku, ale 
chę tn ie  też spieszy z pomocą 
do p ry w a tn y c h  m ieszkań.

Obecnie ośrodek m a n iem a łe  
trudn ośc i z zaopatrzeniem  w  
niezbędne le k i.

—  N ie  m am y na w e t ta b le te k  
od b ó lu  g ło w y  —  m ó w i ob. 
S toksik .

Is to tn ie , w  podręcznej ap te­
czce b ra k  na w e t jo d yn y , m aści 
ic h tio lo w e j, w a ty  i  bandaży. A  
gdy k toś chce jechać do n a j­
b liższe j ap tek i, m us i zm arno­
w ać ca ły  dzień.

N a jw yższy  ju ż  czas, _ aby 
Szczeciński U rząd  M o rs k i po­
m óg ł ry b a ko m  W o lina  ro z w ią ­
zać te spraw y.

R ybacy c i uc ieszy liby  się 
także, gdyby  do ich  ośrod­
ka  sk ie row ano le ka rza  -  den­
tys tę  co n a jm n ie j na dw a dn i 
w  tygo dn iu . W ówczas ryba cy  
n ie  p o trze bo w a lib y  jeździć  na 
zab ieg i aż do Szczecina-

E. M R U C Z Y K  
korespondent

chód w  sum ie  3.137 z ł zab ra ł 
nam  zarząd spó łdz ie ln i.

Do dziś n ie  m ożem y odebrać 
ty c h  p ien iędzy, m im o  że zarząd

b y ło  m ow y, gdyż szalała ju ż  
śnieżyca, a s iła  w ia t ru  docho­
dz iła  w  p o ryw a ch  do 10°.

Szyper D e tla f, pon iew aż jego 
k u te r  m ia ł uszkodzoną w indę , 
zm uszony b y ł w e jść  do p o rtu , 
gdzie p rzes iad ł się na k u te r  
„W ła  37“ , w ró c ił po s to jący  na 
k o tw ic y  „W ła  39“  i  p rzyh o lo ­
w a ł go do p o rtu  helskiego.

Czyn szypra A . D e tla fa  za­
s łu gu je  na w y ró żn ie n ie  ja k o  
godny naś ladow an ia  p rz y k ła d  
d la  w ie lu  ryba ków .

J. K O S S A K O W S K I 
k a p ita n  p o r tu  H e l

D e le g a t  m ło d z ie ż y  „ O d ry “  n a  I I  Z ja z d

k ilk a k ro tn ie  u c h w a lił, iż  p ie ­
niądze te zostaną zwrócone.

N ik t  też n ie  p o k u s ił się o 
skon tro low an ie , czy zobow iążą 
n ie  zostało w ykonane.

Z. M E N D A L A  
korespondent

Chcemy coś więcej
prócz bułek, sera i sałatek

K ie ro w n ic tw o  O ZR „O d ry “  
n ie  troszczy się o to, aby b u fe ­
ty  b y ły  w ysta rcza jąco  zaopa­
try w a n e  w  a r ty k u ły  codzienne 
go uży tku . Np. n ie rzadko  b ra k  
pełnego aso rtym e n tu  pa p ie ro ­
sów, dostatecznej ilo śc i w ę d lin  
oraz in n y c h  w y ro b ó w  m ięs­
nych. N a jczęście j m ożna w  
n ic h  dostać ty lk o  b u łk i,  s a ła tk i 
oraz ser ty lż y c k i.

P onadto to w a r dostarcza się 
do ty c h  p laców ek dopiero m ię ­
dzy godziną 12 a 13.

Pon iew aż b u fe ty  n ie  zaspoka 
ja ją  w  p e łn i po trzeb p ra cow ­
n ik ó w  bazy, wychodzą on i w  
czasie p rz e rw  w  p ra cy  po za­
k u p y  do pob lisk iego  sk lepu  
PSS.

T. S TRO KO SZ 
korespondent

Przëgaszonô skra
W  tëch dn iach  w  W arszaw ie  

m ło d y  drëszkow ie  z jacha lë  sę 
na sw o ją  naradę, k të rn a  sę 
zw ie  —  I I  Z jazd  ZM P . Z  ca­
łego k ra ju  de legatow ie  obradę 
ją  nad tym , ja kb ë  z zeb ran iów  
wënëkac to, co dręczy sp ik iem  
podczas gô dk i czë re fe ra të , że- 
bë zëcé w  każdym  k ó łk u  Z M P - 
ow ców  beło raźne, żebe w ie le  
śm iechu kręce ło  sę m iędze m ło  
dëmë i  w ie le  przez to  słuńca 
razem  z drëszkam e tuńcow a ło .

A n to n  jednego dn ia  ta k  sę ze 
sw o ją  b ia łk ą  zgódół na  to té -

m ! l  i  të jesz n ie  chcesz w ie -  
rzëc, że m>odzież - A z *  dn ia  m  
ta  sama, co przode? N lb |< z ę  
zëcé w  n ie j jesz zewsze sedz , 
n iż  kiedësz?

—  N ie  chce m n ie  se bardzo 
w ierzëc, bo przëzdrzë le  sę na 
ten  p rzv lU ôd na Budzfeszową 
A n kę ; dzéwcza ja k  swiéca, a 
je d n a k  —  choc m ó sédemnosce 
la t  —  jakoś  inaczćj chodzi po 
świece, n iż  më. k ié j m e bëlë w  
tëch la tach . Coś w  ty m  m uszi 
bëc?...

A n to n  zaczął ta k :
__ K o  jedno ie  pe w n y : sé-

demnósce la t  be ło  i  je  w iedno  
sédemnôsce la t. A le  je  jesz je ­
dno... .

T u  A n tó n  u rw o ł i  pę po d ra - 
p ó ł w  g łow ie , bo chcół ja k  nó - 
le p ié j b ia łce  całą spraw ę w ë - 
k la row a c .

—  Të gôdôsz, że A n k a  n ibë 
inaczéj chodzi —  zaczął znowu, 
—  jo  je d n a k  w  to  n ie  w ierzę. 
Jakże bë ta k  m ogło bëc? K o  do 
gôrë nogam ë jô  jesz n ikogo  
chodzącćgo n ie  w idzó ł...

E  B o k s e r z y  „ K u l r n “

walczą o wejście do II Ligi
W  d a rło w s k im  „K u trz e “  je s t 

kołcf spo rtow e ZS K o le ja rz , w  
k tó ry m  ożyw ioną dzia ła lność 
p rz e ja w ia  w ie le  sekc ji spo rto ­
w y c h : p iłk a rs k a , bokserska, 
p in g  -  pongowa, szachowa, s ia t 
k ó w k i i  inne.

O sta tn io  sekcja  bokserska 
rozegra ła  spo tkan ie  o m is trzo ­
s tw o k la sy  A  w o j. kosza lińsk ie  
go, zdobyw a jąc p ie rw sze  m ie j­
sce.

T y m  sam ym  pięściarze „ K u ­
t r a “  od n ieś li n ie  lada  sukces. 
Jest to bo w iem  p ierw sza d ru ­
żyna bokserska w  ry b o łó w s t­
w ie , k tó ra  z a k w a lif ik o w a ła  się 
do w a lk  o w e jśc ie  do I I  L ig i.

16 s tyczn ia  b r. bokserzy „K u  
t ra “  sp o tk a li się w  Szczecinie 
z m ie jscow ą d ru żyną  ZS B udo­
w la n i. A le  w  ty m  m eczu n ie  po 
w io d ło  się im , p rz e g ra li bo­
w ie m  v / s tosunku 17:3.

Z. W Ó J C IK  
korespondent

—  A  cSsz te  znowu? —  ob re- 
szeła sę A gata. —  Te z w e rg la - 
m e wejćżdżósz, k ie j jó  meszlę 
ja k  nóba rdz ie j powóżno. Jó 
n ia ła  w  sedem nóstym  ro k u  mo 
jego żecego często in ną  skrę  w  
sobie.

—  T u  cebie m óm ! —  gódół 
da lć j do A gatę. —  O tę  skrę  
p ra w ie  dziś d n ia  chodzi. To je  
z ty m  ta k : przez porę la t  z na - 
szech m łodech dreszków  n ie - 
róz ro b ile  okropno powóżnech 
ledzi. N ie jeden  z Z M P -ów có w  
chodz ił po świece, ja k b e  sobie 
pó ł cen tnara  „powóżnego wez 
d rze n i“  k u p ił;  in n y  znow u gę 
bę n r ó ł  m ądrą  ja k  sowa, co R 
na wszestko zdrzy, ja k b e  ju  zr 
sz terk  m ia ła  um ierać.

—  Jednvm  słow em  —  p ra w ’ ’ 
A n tó n  b ia łce  po m ó łym  oddv 
chn ien irn  —  chodzi o to, że’’ ' 
tą  nrzeeaszoną skrę  rozpa le r 
znowu. T rzeba odearnac te  ,.o- 
k rop no  m ąd re“  re fe ra te , d v s k r  
seie, a zaczac gadać no m ło  
demu, ta k  ja k  serce gódó: go­
rąco i  z p rzekonan im . N aw e ’ 
uczec idze le p ić i w  raźn y  spo­
sób, bez tego k le p a n i „z  gło 
w e “ . Na I I  Z jezdze o ty m  w szł 
s tk im  będą radzele. Jó  jem  
w ię cś j, ja k  pew ny, że w ie le  s- 
te rez zm ien i w  żecym m łodecb 
Tee m a ją  wszestko, co le  de- 
sza zapragnie : św ie tlice , k in a  
w yc ie czk i i  w sze liaką  uczbę 
choćbe na nów iększech uczo- 
nech m ąd ra lów .

T a k  to  A n tó n  w e k la ro w o i 
sw o je j b ia łce  sprawę przegaszc 
ne j skrę, k te rn ą  w  W arszaw ie 
de legatow ie  ba rdz ić j rozpó la ją  

S T A S Z K Ó W  J A N

D obry p oczqtek
w nowym roku!

* 17 s tyczn ia  1955 r. rybacy  
spó łd z ie ln i „C e rta “  w  Szczeci­
n ie  w y k o n a li w  127,2 proc. m ie  
sięczny p lan  po łow ów . W y n ik  
te n  uzyska li on i d z ię k i w y k o ­
rzys ta n iu  w szys tk ich  d n i bez- 
sz to rm ow ych  i  sp raw ne j o rga­
n iz a c ji po łow ów .

W  o fia rn e j p ra cy  w  c iężk ich  
w a ru n k a c h  a tm osfe rycznych  
(z im no i  lód) w y ró ż n il i się: z 
bazy D ąb ie  —  zespół n iew odo­
w y  n r  3 z szyprem  J. G a je w ­
sk im , z bazy T rzeb ież —  załog i 
ło dz i tra ło w y c h  „T rb  1“  i  
„T rb  2“  z szyp ram i J. W a lk o w - 
cem i  W . R a c ibo rsk im  oraz z 
bazy P rz y to r  —  k ie ro w n ik  ze­
spo łu niewodowego, ob. J. M o - 
ra ń sk i

W . D R O B N IE W S K I 
korespondent

Delegatem młodzieży Świnoujścia na I I  Zjazd jest Zdzi­
sław Szusthkowski (w środku), przewodniczący Zarządu Za­
kładowego ZMP w „Odrze", który rozmawia właśnie z kolega­
mi — St. Świstakiem i M. Adam kiewiczem.

nie dostarczył „Cercie" ani zle­
cenia, ani dokumentacji techni­
cznej. Warsztatowcy więc zaczęli 
remontować je „na oko” . Chodzi­
ło bowiem o pośpiech, aby jesz­
cze przed zamarznięciem Zalewu 
jednostki te mogły wyjść z war-_ 
sztatów i przez całą zimę Iowie 
ryby dla kraju.

Kuter „Dzi 28”  byt gotowy już 
w pierwszej połowie stycznia br., 
a na „Dzi 27”  roboty są na ukoń­
czeniu. Jednak PRS nie może u- 
znać wyremontowanego kutra 
„Dzi 28" jako zdolnego do eks- 
ploatacji, bo „Belona”  nie dostar 
czyta jeszcze dokumentacji tech­
nicznej. W. międzyczasie przy­
brzeżne wod" Zalewu Szczeciń­
skiego pokryła warstwa lodu i 
„Dzi 28”  — a wkrótce i „Dzi 27" 
4— stać będą chyba do wiosny.

(k)

7la  wspak
Czy widzieliście, aby krawiec 

rozpoczynał szycie ubrania od 
przyszywania guzików do nie po­
ciętego jeszcze materiału, albo 
rzeźnik robił kiełbasy z nie zabi­
tej świni? Na pewno nie. Ale ja 
widziałem. Wprawdzie nie kraw­
ca ani rzeźnika, ale... działy terh- 
niczny spółdzielni „ Belona , kto-

Na początku grudnia ub. r. uru 
chotniono mar ynaciarnię w koto- 
brzeskiej bazie „Betony . W mie­
siącu tym załoga wyprodukowa­
ła ponad 1 ionę marynat i wy­
tworzyłaby więcej, gdyby nie mia 
i.a truanosci z otrzymaniem przy­
praw, np. octu beczkowego, który 
musi sprowadzać aż ze Szczeci­
na. O dobrą jakość marynat tro­
szczy się szczególnie kierownik 
działu przetwórstwa — ob. M. 
Kirszenblat.

Spółdzielnia „Gry]”  we Włady 
sławowie wykonała z nadwyżką 
plan IV  kwartału 1954 r.

Na pierwsze miejsce wysunęła 
się załoga kutra „Wła 87" (szy­
per E. Nastały, motorzysta M. 
Formela, rybacy E. Trendel i J. 
Kurnik), która — dzięki temu, że 
wychodziła wcześnie na połowy 
— przekroczyła zadania kwartal­
ne o 70 proc.

Załoga kutra „Wła 92”  (szy­
per A. Goiła, moi. J. Ciskowski 
i rybacy Fr. Bolda i K. Ceyno- 
wa) wykonała plan w 160 proc., 
a załoga kutra „ Wła 93" (szyper 
R. Budzisz, mot. T. Raczyński, ry 
bacy J. Muża i A. Jeka) — w 150 
proc.

ry obowiązki swoje wykonuje na 
wspak. Chodzi konkretnie o dwa 
kutry -  „Dzi 27”  i „Dzi 28” , re­
montowane w warsztatach „Cer­
ty”  w Nowym Warpnie.

Dział techniczny „Betony” , od 
dając te jednostki do naprawy.

Osiągnięcia
spółdzielców z Łeby

R ybacy spó łdz ie ln i „10 -lec ie “  
w y k o rz y s ta li w  s tyczn iu  br. 
do m aks im um  d n i pogodne. D u  
żym  osiągnięciem  może się po­
szczycić załoga k u tra  „Ł e b  3“ , 
k tó rego  szyprem  je s t n a js ta r­
szy ry b a k  naszej m łode j spó ł­
dz ie ln i, ob. A- D e tla f. W  d n iu  
8 styczn ia  br. p rzyw io z ła  ona 
reko rdo w ą  ilość 6880 kg  d o r­
szy. A  załoga k u tra  „Ł e b  2“  z 
szyprem  M . G ackow sk im  z ło ­
w iła  w  ty m  d n iu  5190 kg  d o r­
szy.

M . P.
korespondent

HW H9CEG O ?
... stocznia w Ustce przetrzy­

muje kuter „Betony" — „Koi 
10"? Jednostka ta stoi tam już 
Od półtora roku.

<* * *
..., dział gospodarczy „ Dalmo- 

ru”  nie przydzielił pomieszczenia 
na przechowywanie sprzętu ra­
diowego ze statków?

* * *
... Państwowa Centrala Drzew­

na w Szczecinie — mimo wielo­
krotnych interwencji — nie do­
starczyła dotychczas „ Betonie"  
tarcicy szkutniczej?

» * ę
... sekcja zaopatrzenia „Certy”  

nie dostarczyła Warsztatom Po­
gotowia Technicznego w Wolinie 
piłek do cięcia żelaza?

fSł
... pracownicy straży przemys­

łowej „Odry”  nie otrzymali do­
pasowanych mundurów, trzewi­
ków i czapek? Niektóre kobiety.

W  fe lie to n ie  p t. „D e k o w n ic y  1 
dekarze “  (n r 42/108) p isa liśm y  o 
p rze c ie ka ją cym  dachu w  h a li prze 
tw ó rn i na H e lu . Ja k  in fo rm u je  nas 
d y re k c ja  P P iU R  „ A r k a “  — usu­
n ię to  ju ż  częściowo u s te rk i po b la ­
charzach, w ykończo no  daszki nad 
szybam i w in d o w y m i oraz zabez­
pieczono lu k i  w e jśc iow e . D achy 
zaś zostaną posm ołow ane w iosną 
b r. * *  *

W  no ta tce  „D laczego?“  (n r 51
(116) p ra c o w n ic y  s e k c ji skup u  i  
zb y tu  „ A r k i “  z a p y ty w a li, czy p ra ­
c u ją  o n i w  ch a rak te rze  dysponen­
tó w  czy też st. re fe re n tó w . Ja k  
nas in fo rm u je  d y re k c ja  „ A r k i ‘ , 
p ra c o w n ic y  c i z a tru d n ie n i są 
s tosow nie do u k ła d u  zb iorow ego
w  ch a rak te rze  re fe re n tó w  i  o trz y ­
m u ją  w ynag rod zen ie  zgodnie  ze 
sw o im  zaszeregowaniem .

* * *
W  zw ią zku  z częs tym i ska rgam i 

ry b a k ó w  da le ko m o rsk ich , że do­
s ta ją  w  deputac ie  5 k g  do rszy 1 5 
kg  ś ledzi (p a trz  fe lie to n  p t. „A b y  
t ru d n ie j b y ło  zgadnąć“  w  n -rze  52
(117) , PPD  „D a lm o r"  w y s tą p iło  do 
C ZR M  z o d p o w ie d n im  w n io sk ie m  
w  te j spraw ie . O w y n ik u  p o w ia do ­
m im y  za in te resow anych  c z y te ln i­
k ó w  po o trz y m a n iu  od pow ied z i ¡t 
C ZR M .

pełniące służbę przy bramie wej­
ściowej, wyglądają jak przysło­
wiowy „kot w butach” .

* ■* #
... przedsiębiorstwo „ Szkuner” 

we Władysławowie nie doprowa­
dziło ciepłego powietrza do prze­
twórni, mimo że znajduje się tam 
specjalna instalacja nadmucho­
wa?

RYBAK OfrÇ
C 3 3 Z E C 1 3  U l i . U



Spór między Islandię a Wielką Brytanię
<3d dw óch i  pó l la t  toczy się 

spór m iędzy Is la n d ią  i  cztere­
m a pa ńs tw a m i za in teresow a­
n y m i po ło w a m i u je j  brzegów. 
Już od dw óch la t  ry n e k  b ry ­
ty js k i b o jk o tu je  ry b y  is land z­
k ie . A ta k u je  on w  ten  sposób 
gospodarkę tego k ra ju , bow iem  
25 proc, ogólnego eksportu  ry b  
szło do A n g lii.

O co tu  w ła śc iw ie  chodzi’  
N a  ja k im  t le  p o w s ta ł spór m a­
ją c y  ta k  pow ażny w p ły w , na ży 
cie ekonom iczne Is la n d ii’

O tóż w  1952 r. rząd is landz­
k i  rozszerzy ł zasięg wód te ry ­
to r ia ln y c h  do 4 M m  i  zam kną ł 
za tok i. O gran iczenie to w y e li­
m in o w a ć  obcą banderę z is lan  
dzk ich  w ód p rzybrzeżnych. O - 
bo w ią zu je  ono rów n ie ż  s ta tk i 
łowcze w łasne j bandery. W  ten 
sposób —■ podw ażając na razie 
w łasne i  obce in te resy  —  s tw o­
rzono s tre fę  ochronną ry b  w o ­
k ó ł w yb rzeży  Is la n d ii. N auko ­
w cy  bow iem  s tw ie rd z ili,  ze —  
na sku te k  in te nsyw nych  po ło ­
w ó w  i  w  w y n ik u  dz ia łań  ,vo- 
je ń n ych  —  zm n ie jszy ła  się zna 
czńie ilość ry b  w  tych  wodach. 
U szczup liło  się w ięc g łów ne bo 
gactw o Is la n d ii,  s tanow iące 
podstaw ę gospodark i tego k ra ­
ju .

O sta tn io  przeprow adzone ba 
dania- w yka zu ją , że p o lity k a  Is 
la n d ii b y ła  słuszna, gdyż zw ięk  
szyła się ju ż  ilość ry b  na tych  
łow iskaph . : D ecydu jąc się na 
ten  k ro k , ¡Is landia k ie ro w a ła  
się raczej koniecznością, a kam  
pan ia  obcych a rm a tp ró w  prze ­
c iw ko  n ie j —  oparta  na w ygód 
nych  przepisach i  konw enc j ach 
m iędzynarodow ym i*#—  św iad ­
czy je d y n ie  o egoistycznym  i 
bezdusznym  stosunku do za­
gadn ien ia  och rony w ód przed 
prze łow ien iem .

I  choć częściowa ; oc:hrona ło 
w is k  w  osta tecznym  ra c h u n k u  
p rzyn ies ie  k o rz y ś c i. w s z y s tk im  
za in teresow anym , to  je d n a k  
próbow ano rzuc ić  Is la n d ię  na 
ko lan a  i  zm usić do ustępstw . 
U da łoby się to na pewno, g d y ­
b y  n ie  pom oc Z w ią zku  Radziec 
k iego i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu ­
dow e j, k tó re  są obecnie n a j­
po w a żn ie jszym i od b io rcam i 
ry b  is landzk ich .

(w)

2  S iec i e ł i ip o l i t a  ć t^ b k i

U W A G A !
Na, prośbę w ie lu  cz y te ln ik ó w  

zam ieszczamy p o n iże j kupon  
k o n ku rso w y  (pa trz  w a ru n k i i 
zadan ia konku rsow e  w  n -rze  
52 (117) z 31 g ru d n ia  1954 r.), 
aby u m o ż liw ić  ja k  na jw ię ksze j 
liczb ie  ry b a k ó w  i  p ra co w n ikó w  
lą do w ych  w zięc ie  ud z ia iu  w  na 
szym  K o n k u rs ie  Życzeń N o w o­
rocznych.

P rzypom inam y, że te rm in  
na dsy łan ia  rozw iązań  u p ły w a  
10 lu te go  1955 r.

FE N O M E N
W  s tyczn io w ym  num erze  „G o ­

sp o d a rk i R y b n e j“  na s tr. 20 a u to r 
a rt. p t. „P ro d u k c ja  f i le tó w  ry b ­
n ych  w  N o rw e g ii“  pisze:

... Z a k ła d y  p ro d u ku ją ce  f i le ty  z 
re g u ły  p rzy le g a ją  do nabrzeży, 
gdzie następu je  l ą d  o w  a n  ł  e r y ­
by  ta k , że może ona być p rze ro ­
b iona  n iezw ło czn ie  po p rze ła d u n ­
ku .

Spytajcie
‘¿tanka

M ó j przy jac ie l Franek, 
wsrod wielu zalet, ma jedną 
charakterystyczną wadę: jest 
bardzo przekorny. Gdy po- 
wtesz „ ta k " — on odpowie 
„n ie  — i  na odwrót. K iedy 
wszyscy^ zgodnie stw ierdzają: 
„czarne — on z pewnością 
oświadczy kategorycznie: prze 
Ck ie '” °  b‘a ê'  bielusień-

Tak przynajm nie j działo się 
ao niedawna, do dnia, w k tó­
rym m ój przy jac ie l Franek 
przyszedł do biura z granato­
wą obwódką dokoła oka. „F ra  
nek — zawołałem — kto ci 
YT ?ko P'l?knie podczernił?”  
Machnął ty lko  ręką, ale nie 
usiłował udowodnić m i że 
czarne jest białe. Wymowa 
¡aktów była zbyt jasna, a ści­
słej biorąc — zbyt czarna.

*  *  *
••Przesada, panie tego, prze 

sada — m awiają poniektó­
rzy, kiedy rozpocznie się roz- 
m°wę na temat chuligaństwa. 
•■Nie jest tak źle — dodają in- 
ni ~  po co to panika?"

Panika, rzeczywiście niepo­
trzebna, ale czy z tym chuligań 
stwem przesada? Nie wiem, 
spytajcie Franka, ten ma n a- 
m a c a l n e  dowody. Czarno 
na białym.

*  *  *
K M  z nos nie pamięta 

szkolnych czasów, kiedy nie­
przygotowany (kino? siatków  
ka? randka?) przychodził na 
lekcję. Nauczyciel, jakby na

złość, zawsze właśnie ciebie 
m usiał wtedy „w yrw ać” , a ty? 
ćl ty  „a n i w ząb” . Wtedy za­
czynałeś mówić cokolwiek od 
rzeczy, nie na temat. Ciąg dal 
szy — wiadomy. „Ju tro  ojciec 
przy jdz ie  itp. przykre „zapro  
szenia . Tak bywało w szkole.

*  *  *

Nie chcę bynajm nie j tw ie r­
dzić, ze walka z a lkoholiz­
mem nie jest konieczna_
wręcz przeciwnie! A le  gdy  
się zwołuje konferencję (jak  
np. 12 stycznia w Świnoujś­
ciu) pod hasłem w a lk i z chu li 
ganstwem w zbiorowych kwa
% acn A. u botniczy ch CZ%M  ‘ CZ PM H, i  gdy na tej  konje-

A jednak problemu chu li­
gaństwa zasypiać nie wolno. 
A n i z w iny złych organizato­
rów „antychuligańskich”  na­
rad, ani z w iny nieprzygoto­
wanych (kino? siatkówka? 
randka?) prelegentów.

Nie wolno. Spytajcie Fran­
ka!

rencji k ierownik socjalny CZ 
RM m ów i (praw ie wyłącznie)  
o szkodliwości alkoholu dla  
zdrowia, to ma się ochotę za­
wołać: „ Niech ju tro  ojciec 
przy jdz ie !” . Bo przecież to 
„n ie  na tem at” . A skutki? Na 
rada potoczyła się fałszywym  
torem. Tym gorzej dla spra­
wy, tym  lepie j d la  chuliga­
nów. Korzyść niew ątp liw ie  od 
nieśli p rzy tym  ty lko  ci „ dy­
skutanci” , którzy ucię li sobie 
m iłą drzemkę.

Mechaniczne 
szkapy-

P uck ie  Z a k ła d y  M e chan i­
czne do s ta rczy iy  „B e lo m e “  
w, D z iw n o w ie  3 now e c y lin *  
d ry  do s iln ik a  o m ocy 73 
K M . N ie s te ty  — c y lin d ry  te 
m ożna b y ło  użyć do p ie ro  po 
d o ko n a n iu  zasadniczych po­
p ra w e k .

* * * 
Rumieńcem wstydu 
niechaj się zapłoni 
brakorób z Pucka, 
który w sieć mą wpadł, 
że chciał
z siedemdziesięciu pięciu koni 
uczynić tyleż... 
mechanicznych szkap.

Od^aj-kawana
D ocen ia jąc  znaczenie w a l 

k l  o obn iżkę  kosztów  w ła ­
snych  zorgan izow ano w  spół 
d z ie ln i „P o k ó j“  w  T o lk m i-  
cku  k o n fe re n c ję  p a r ty jn o  - 
ekonom iczną pośw ięconą te j 
w łaśn ie  spraw ie . K iedy?  —
2 m iesiące tem u. N o i  co?J n ic , bo ko m is ja  g łó w ­
na dotychczas n ie  k o n tro lu ­
je  re a liz a c ji u ch w a ł.

*  *  *
Wszak doskonałe ma referen-
t * L Ci e
fa jka  pokoju. — Ano, 
pewnie dlatego tę konferencję 
w „P oko ju ” ... odfajkowano.

JilipCM 
k a n k u x s Q u x y ,

(im ię) 

(nazw isko)

( adres )

(zawód)

(przedsiębiorstwo ) 
ŻYCZYMY:

CZRM -  nr .
Kraj. Zw. SRM — nr 
ZRM -  nr 
„Arce”  — nr .
„Odrze”  — n r ........................
Rybakom dalekomorskim
n r .................................
ZSRM (Zasadniczej Szkole 
Ryb. Morsk.) w Darłowie

„Korabiowi”  — nr 
Nr 9 —

ANKIETA:
1. Zaczynam przeglądać no

wy nr „Rybaka”  od s tr.......
2. Najchętniej czytam rubry­

kę .................................................
3. Najwięcej korzystam z ma­

teriałów na str■ ....................
4. Należy zamieszczać więcej

a rt.................

Ś  
e r  -_ - U '  M— CSw3

Połowy na  Morzu Barentsa
UDO lO c f T~> _ _

M ie jsce  stanow czo ź le  w yb ra ne , 
A  nuż ry b k a  w pad n ie  do w o d y  i  
co w tedy?

*  *  *
1 4 - 1  +  1 +  1 +  1 =  6

W  num erze  2 (119) „R y b a k a  M o r 
sk iego “  czy ta m y  na s tr. 6:

... w  g ru d n iu  ub. r. zna jd ow a ło  
się na p ó łn o cn ym  A t la n ty k u  S ra ­
d z ie ck ich  e ksp e d yc ji ś ledz io w ych : 
m u rm ań ska , ka lin in g ra d z k a , l i te w ­
ska, ło te w ska  i  k a re io -f iń s k a .
- Po p ro s tu . re d a k to r  „ z ja d ł“  eks­
p e dyc ję  le n in g ra d zką , a ie teraz, to 
ju ż  na pew no nauczy się l ic z y ć  
choćby do... 6.

N iespoko jne  je s t M orze B a­
ren tsa  późną jes ien ią . Często 
tez pada deszcz ze śniegiem .

M łodzieżow a załoga tra w le ra  
„K om som o lec“  —  to dośw iad­
czeni rybacy. C echuje ich  od­
waga i duża w iedza zawodowa. 
M im o  c iężk ich  w a ru n k ó w  uzy­
sku ją  zawsze dobre w y n ik i po­
łow ow e. W  p ra cy  w y ró żn ia  się

N a s ta tk u  załoga p rzygo to ­
w u je  w ło k i i  s tanow iska do pa 
troszen ia ryb , spraw dza goto­
wość urządzeń. K ażd y  zna swo 
je  m iejsce, każdy  je s t p rzygo to  
w a n y  do pracy.

W reszcie zauważono ław icę . 
Z  k rz y k ie m  szybu ją  nad wodą 
m ew y, c h w y ta ją c  co c h w ilę  ży 
w e ryb y . W yda je  się, że woda

úWadomKrl(uhacfe¡p.
K  1V

P O M P Y  SSĄCE D L A  
SZYBSZEG O  O P R Ó Ż N IA N IA  

S IE C I R Y B A C K IC H
D la  przysp ieszen ia  i  u ła tw ie n ia  

p rac  p rz y  w y ła d u n k u  ry b , f irm a  
B . F. G oodrich  Co -  ja k  in fo rm S - 
je  „A g c m a r“  — skonstruow a ła  a- 
p a ra t ssący, do k tó rego  doczepiona 
je s t ru ra  o dużym  p rz e k ro ju  w y ­
łożona gum ą. Po podn ies ien iu  s ieci 
w zd  uż b u r ty , pom pa n ies łychan ie  
szybko op różn ia  ją  z ry b , k tó re  
w y rzu ca  na p o k ła d . Po p rzy b y c iu  
do p o rtu  podobne urządzen ia  do­
k o n u ją  b łyskaw icznego  w y ła d u n k u  
ry b  na ląd .

O F IA R Y  S ZTO R M Ó W  
N A  K A N A L E  L A  M A N C H E

S ilne  sz to rm y  szalejące w g ru d ­
n iu  ub. r. na K ana le  La M anche 
d a ły  się pow ażnie  we zn a k i w szy­
s tk im  ło w ią c y m  tam  f lo ty l lo m  r y ­
b a ck im . N a jb a rd z ie j je d n a k  u c ie r­
p ia ła  b re toń ska  f lo ty l la ,  ło w ią ca  w  
p o b liżu  b rzegów  B re ta n ii. Z g inę ło  
bow iem  aż siedem m a ły c h  tra w le ­
ró w  w raz z za łogam i (łączn ie  64 o- 
soby).

N ieszczęście to  d o tkn ę ło  szcze­
gó ln ie  ludność C oncarnaau, m ałego 
p o rtu  ryb ack iego , z k tó re g a  zg inę ­
ło  aż 5 tra w le ró w , a 46 ry b a k ó w  
s tra c iło  życ ie . (W)

nu tę  zam iast 8, ja k  p rz e w id u je  
norm a. C hętn ie  też p rzekazu je  
on sw o je  d o ś w ia d c z e n ia  i to ; c 
gom.

T ra w le r  „K om som olec“  z re ­
g u ły  w raca  do m acierzystego 
p o rtu  z o b fity m  po łow em  i  
c iąg le  p rzekracza swoje p lany. 
Z  da leka ju ż  w idać  ba rw n ą  ga 
lę  na m asztach —  Wid om y 
znak, że załoga uzyska ła k o le j­
ne zw ycięstw o.

Z n - ru  24 tyg . „S m ie n a " 
oprać. r . yf.

G e tm o s ttT t
T A K IM I H A K A M I Ł O W IL I 

N A S I P R ZO D K O W IE  (4)
P isa liśm y  ju ż , że cz ło w ie k  p ie r­

w o tn y  w y tw a rz a ł h a czyk i z kości 
i  d rew na N ie  wszędzie je d n a k  w y  
brzeza w ód o b fito w a ły  w  zw ie rze -
któdrych rłaZtâ Ĉ  cz*  S  w  
ga ła zk i b jI ło  “ aleźć sękate
fa z f je d n a k In n y  s u ? ^ w ^ tnRy  Zna’  '
rze  w y rzu ca ło  "na p la ż i^m u s ^e , T tó

Sprawnie patroszy ryby wachta młodzieżowa

kom som olska w achta , k tó rą  
k ie ru je  I I  s te rn ik , sekre ta rz  o r 
ga n izac ji kom som olsk ie j —  g . 
A le ks ie jew .

R ybacy n ig d y  n ie  czu ją  się 
ode rw an i od o jczyzny. Godzien 
n ie  bow iem  s łucha ją  tra n s m i­
s ji z „W ie lk ie g o  L ą d u “ . P onad­
to w  każdy re js  m echan ik  t ra ­
f i  W  Zabi era co n a jm n ie j t rz y  
m c y ł , w y*-)rane w e d łu g  życze- 
t „ a * a* ° f h Na s ta tku  w ychodz i 

gu la rm e  gazetka ścienna 
„K om som o lec“ .

... L o tn ik  sam olo tu zw iado w ­
czego poda ł załodze przez rad io  
m ie jsce, gdzie zn a jd u je  się du ­
ża ławuca śledzi. T ra w le r  „ca łą  
naprzód ‘ id z ie  w e w skazanym  
k ie ru n k u .

ta k  dużo b łyszczy w  
n ie j s reb rzystych  śledzi...

Cała załoga je s t na p o k ła ­
dzie. Z ac iąg i dokonu je  ona na 
zm ianę: raz  w ło k ie m  z le w e j 

u r ty , d ru g i raz  —  z p ra w e j. 
Do patroszen ia ry b  s ta ją  wszy
^ r  - ° d w a ch ty  cz łonko­
wi a a ł?g l‘ W kró tce  ca ły  po - 
k ład p o k ry w a  się dz ies ią tkam i 
ton  siedzi.

N a jb a rd z ie j p racoch łonną o - 
pe rac ją  —  je s t pa troszen ie „ r y b  
b ia ły c h “ , k tó re  w raz  ze śledzia 
m i dosta ją  się do sieci. A  d o r­
sze i ka rm a zyny  muszą być na 
tych m ia s t wypatroszone. I  tu  
p rzo du je  w ach ta  m łodzieżow a. 
Kom som olec G o ło w jo w  na 
p rz y k ła d  pa troszy 16 ry b  na m i

re  także  na d a w a ły  sie do w y ro b u  
ha ków . O to trz y  ty p y  h a czyków  z 
m u sz li — l i ,  12, 13. J

J A K  Ł O W IĄ  T U Ń C Z Y K I 
W ŁO SC Y R Y B A C Y  

P o łó w  tu ń czykó w  we W łoszech 
o d byw a  się w  ten  sposób, że ła w i-  
ce ty c h  ry b  otacza się siecią, k tó ­
re j jede n  kon ie c  um ocow any je s t

do k u tra , a d ru g i — do ło d z i no 
m ocm eze j (p a trz  rysu nek). Na da­
n y  znak zaciąga się lin ę , przez co 
u n ie m o ż liw ia  się uc ieczkę  ła w ic yW y d a w c a :  Wydawnictwa Komunikacyjne — Warszawa — A d m I 1 i  . ~  '  ------------------ '---------------------- ----------------------------- ------------------- u n ie m o ż liw ia  się uc ieczkę  ia,

Prenumerata k w I^ T  póB,reoc?oak L' “9 [o T t  n “ ~  ^ ----------
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